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Z powodu święta uroczystego Dzien­
nik jutro nie wyjdzie.

POZNAN, 1 lutego.

Wczoraj już podnieśliśmy na wstępie naszego Prze­
glądu, że niewiadoma i ciekawa, jakie stanowisko zaj- 
mie względem samowolnego działania rządu paryskiego 
delegacya w Bordeaux, mianowicie pan Gambetta, jćj 
główny przedstawiciel Już wczoraj donieśliśmy na in­
nćm miejscu pisma naszego, że wieść o układach pana 
Favre z panem Bismarckiem według doniesień londyń­
skich jakby gromem raziła członków rządu w Bordeaux. 
Obiegała także pogłoska, że p. Gambetta podał się na­
tychmiast w obec dokonanego faktu kapitulacyi Paryża 
do dymisyi. Dziś przecież odbieramy inną wiadomość 
telegraficzną, która nam się prawdopodobniejszą byó wi­
dzi.. Otóż dwa telegramy z Bordeaux, które, pochodząc 
z biura berlińsk ego Wolffa, nie w całkowitćj zapewne 
dochodzą nas treści:

Bordeaux, 30 stycznia (Drogą pośrednią).
Depesza o zawieszeniu broni wywołała, jak donosi
Bureau Havas, w wielu miastach bolesne wra­
żenie i wielki upadek ducha. W kilku miastach 
zaszły demonstracye za dalàzém prówadzeniem woj­
ny aż do ostateczności. W Lisieux tłum ludu 
zdarł proklamacją, ogłaszającą zawieszenie broni. 
Wiadomości tegoż samego biura z Lyonu z dnia 
29 wieczorem opiewają, że doniesienia z Paryża 
wywołały tamże bolesne uczucia i że tamtejsza 
municypalnośó postanowiła popierać dalsze eńergi 
czne prowadzenie wojny; deputacya, składająca 
się z pp. Hénon. Barodet i Vallier, wysłaną zo 
stała do Bordeaux celem działńnia w myśl powyż­
szego usposobienia. — Z Dijonu donoszą z dnia 
29, że w kierunku na Gray i Pesmes zaszły utar­
czki forpocztowe.

Bordeaux, 30 stycznia. (Drogą pośrednią).
Rząd ogłasza, co następuje: Minister spraw we­
wnętrznych i wojny wystósował dzisiaj rano depe 
szę do p. Jules Favre w Wersalu, w którćj go 
wzywa, aby przerwał przecież za.howywane do­
tąd przez rząd paryski milczenie w sprawie ka 
pitulacyi i wymienił nazwisko tego z członków 
rządu, którego przybycie do Bordeaux zostało 
zapowiedzianém ; daléj wzywa rzeczona depe­
sza pana Jules Favre, aby wymienił przyczyny, 
które spowodowały opóźnienie się odnośnego za­
wiadomienia, zarazem zaś o położeniu ogólnćm 
a w szczególności miasta Paryża szczegółowój 
i dokładnej udzielił wiadomości.

Pan Gambetta zatém widocznie nie podziela zapa 
trywania pana Favre co do konieczności zawarcia ogól­
nego zawieszenia broni i to z upokarzającym warun­
kiem, że tylko armia Bourbakiego i Beliort z niego są 
wyjęte. Niemcy chcą koniecznie wprzódy zdobyć osta­
tnią — nie licząc maleńkiego Bitchu — twierdzę Al- 
zacyi i znieść lub weprzeć do Szwajcaryi armią francu­
ską, którćj zadaniem podać odsiecz oblężonemu Belfor 
towi, zanim rozpoczną rokowania pokojowe. Nie dziw, 
że tego rodzaju zawieszenie broni wywołało oburzenie 
i rozpacz w miastach poludniowéj i zachodniój Francyi, 
w których duch wzrósł w energią i ofiarność, natchniony 
wielkim przykładem Gambetty.

Jak dalece zaś wszelkie układy z hr. Bismarckiem 
delegacya w Bordeaux uważała przed kilku jeszcze 
dniami za niemożliwe dla Francyi, dowodem najlepszym 
najnowsza depesza hrabiego Chaudordy, datowana z 23 
»tycznia, w odpowiedzi na znany okólnik hr. Bismarcka 
» 9 stycznia, przesiana reprezentantom Francyi za gra­
nicą. W dokumencie tym, napisanym w tonie, który 
co do energii treści i formy rzadki stanowić będzie wy­
jątek w aktach’ dyplomatycznych, powiedziano :

„P. Bismarck zamiast zbadać fakta, przytoczone 
przezemnie w méj depeszy z 29 listopada r. z., rozwo­
dzi się w uwagach szczegółowych, stwierdzając niejako 
tém samem niemożność obrony czynów bolesnych, 
które przedstawiłem światu jako gwałcące wszelkie
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Część II.

ToiTT“(HI).
(Ciąg dalsiy. Zobacz No. 12. 13, 16, 18, 19, 23, 24 i 26.)

W pierwszćj chwili Marya i mąż jćj przyznali się 
zaraz, iż mają myśl udania się do Galicyi. Spojrzeli 
Pytająco na tego, który z tamtąd powracał, ale Tur 
kie zebrał się ani na odpowiedź, ani na radę żadną. 
Nie chciał zachęcać ani zrażać.

— Znacie państwo tę prowincyą? zapytał po na­
myśle.

— Dosyć, że jest polską, odezwała się jenerałowa. 
(Tzecież Polska, która na rozćwiartowanie się skarży, 
Jakimś jednym wszędzie charakterem, myślą, obycza­
jem łączyć się musi.

lur nie mówił nic — ale milczenie jego mówiło 
bardzo wiele.

— Państwo możecie być pewni — wyjąknął na­
fcie widząc, że od niego wymagają odpowiedzi — 
e tam będziecie dobrze przyjęci. Nic to nie dowodzi, 

ze ja, że my, odarci, ubodzy z nieufnością, ze wstrę- 
•m, z obawą, ledwie się tam po cichu wkraść mo- 
emy. Ubóstwo naprzód źle zawsze uprzedza, w ubo­

piawa wojenne pomiędzy narodami cywilizowanemu 
Zaznaczamy to milczące przyznanie się do gwałtów ar­
mii pruskiej. Nie będziem przecież naśladować szcze- 
gólniejszćj metody p. kanclerza 1'ółnocnego Związku, 
ale odpowiemy mu wprost i otwarcie.

„f. Bismarck zarzuca nam, że nie znamy Niemiec. 
Jakkolwiek przez lat kilka je zamieszkiwałem i z wielką 
troskliwością śledziłem objawy ich życia, wyznaję, że 
nigdy nie przypuszczałem, aby naród niemiecki tak da­
lekim był od zachowywania zasad i zwyczajów cywiliza­
cji i ludzkości, jak się o tem dziś przekonywamy. 
Zmuszony jestem zatem oświadczyć z przykrością, że 
nie znalem, a raczćj że nie znam już więcćj Niemiec. 
Dały one się porwać ręką fatalną na drogi im niewła­
ściwe. Ich myśliciele, dziejopis rze, filozof! i poeci 
inne .wskazali im ścieżki, jak te, po których błądzą od 
sześciu miesięcy. Obłok krwi zakłócił wzrok ludu, który 
nie umiał się oprzeć na czas wybrykom siły i absoluty­
zmu militarnego?'

P. Chaudordy cytuje okólnik pana Jules Favre z 12 
stycznia rb., by odeprzeć zarzut, jakoby wojska francu­
skie umyślnie strzelały na parlamentarzy niemieckich. 
Co się tyczy konwencyi genewskićj, twierdzi, że właśnie 
Prusy gwałcą najkardynalniejsze jej przepisy, używając 
czerwonego krzyża częstokroć za osłonę przewozów amu­
nicji. Kilku także lekarzy francuskich rozstrzelali 
Prusacy.

„Co do kul eksplodujących — pisze dalej p. de 
Chaudordy — możemy uroczyście zapewnić, że nigdy 
żołnierz francuski ich nie używał. Jeśli je znaleziono 
na polu bitew, to pochodzić musialy z szeregów nie­
przyjacielskich. Mówią, że znaleziono u Francuzów 
kule z 16 siekańców złożone. Gdyby to było prawdą, 
mógłby to być tylko wypadek całkićm odosobniony. 
Kula taka nie niosłaby dalćj nad 50 kroków. Pragnę­
libyśmy, aby nieprzyjaciel używał zawsze tego rodzaju 
pocisków.“

P. de Chaudordy przypomina notę, w którćj już od 
parto zarzuty dotyczące wojny na morzu i powstaje prze­
ciw zabieraniu ze strony Prusaków francuskich zakładni­
ków do niewoli. Podnosi świadectwo amerykańskiego 
lekarza, pana Pratt, który odwiedza! niemieckich jeń 
ców we Francyi i jaxo dowód ich wdzięczności za pełne 
względów obenodzenie się z nimi, zawiózł ich listy do 
głównych kwater niemieckich, poświadczają e ludzkość 
i uprzejmość postępowania Francuzów.

P. de Chaudordy przeczy, jakoby rząd francuski wy­
znaczały nagrody oficerom, którzyby zbiegli z pruskiej nie­
woli. Tylko wynagrodzenie za utratę własności jest im 
udzielane, i to tylko tym, którzy uchodzą zniewoli bez 
złamania słowa honoru. Broni dalćj francuskich wol­
nych strzelców, zaręczając, że żaden z nich nie dopuścił 
się tak barbarzyńskich czynów jakie popełniali nieraz 
żołnierze pruscy względem bezbronnych mieszkańców.

Hr Bismarck czyni się obrońcą wolności, zapozna­
nej, jak utrzymuje, przez rząd obrony narodowej! Pan 
de Chaudordy przytacza w odpowiedzi ustęp z jednego 
dziennika niemieckiego, który opiewa, że hr Bismarck 
widocznie się pomylił i miał zapewne na myśli prawy 
brzeg Renu.

P. de Chaudordy dodaje, że minister, który więzi 
posła, a dwóch drugich reprezentantów narodu oskarża 
o zdradę stanu dla tego tylko, iż nie pochwalają jego 
polityki, nie może się ujmować za czyjąkolwiek wolno­
ścią, którą depce nogami w własnym, a riegodnie po­
gwałca w naszym kraju.

„;P? Bismarck oskarża nas, że rozdrażniamy naród 
i że go zmuszamy do prowadzenia wojny wbrew jego 
woli. W odpowiedzi tylko jedno słowo : niechaj rząd 
pruski zdpyta prowineye, które są w jego ręku, przede- 
wszystkićm Ałzacyą, najbliżej Niemiec położoną. Nie 
możemy wpływać na te okręgi, a przecież 12,000 Alza- 
tów mimo wszelkich zapór pospieszyło do naszych sze­
regów, by walczyć przeciw najezdzom ojczyzny.“

Mówiąc w końcu o popełnionych przez Niemców 
okrucieństwach, tak się wyraża okólnik:

„Hr. Bismarck odmówił listu żelaznego panu Fa­
vre z obawy, by tenże nie wniósł strasznego oskarże­
nia przed zgromadzonemi członkami konferencyi. Wy-

gim zaraz domyślają się rewolucyonisty, któryby wszy­
stko chciał wywrócić, aby na tćm coś skorzystać. Mają­
tek, stosunki, imię każą przebaczyć nawet to, że się 
służyło powstaniu... W szeregach teraźniejszych Stań­
czyków, ci co najzjadliwiej plują na nas, wszakże mają 
jeszcze na rękach blizny od kajdan ołomunieckich... 
ale ich blizny są szlachetne, a nasze rany są podle! 
— Tam imiona, majątki... pewne rękojmie są potrze­
bne... bardzo. Z niemi nic nie przeszkadza osiedlić 
się, żyć, mieszkać^spokojnie... bez tego trudno... Pań­
stwu zapewne nie zbędzie na stósunkach, na protekcyi 
a w ostatku na“majątku, który za nie starczy.

— Stósunków nie mamy żadnych, odezwał się je­
nerał — nie znamy tam nikogo, nazwisko, które no­
szę jest pożyczonćm...

— Ale papiery w porządku być powinny — rzekł j 
Tur... Zresztą pojechać tam zawsze można, nigdy tylko 
nie ma pewności, że jutro fantazya urzędnika lub de- 
nuncyacya nie wygna.

— Ależ sympatya kraju... zawołała jenerąłowa.
— Sympatya kraju —- rozśmiał się nieznacznie 

gość — wieleby to o tćm mówić trzeba. To co stoi 
najwyżćj a co nawet polskićm się mieni, ma najwię­
kszą sympatyą do świętego spokoju i do Thiers’o- 
wego: Chacum chersoi, chacjun pour soi — 
Galicyanin jest zazdrosny i Polak z innych prowincyi 
uważa się tu za obcego Maleńkie gronko ludzi in­
nych jest zasad i uczuc, ale ono może tylko protesto­
wać po dziennikach i wołać o pomstę do Bo"a... 
w kraju mało ma siły...

Nie łudźcie się państwo, dodał — licząc na schro­
nienie miłe w tym kraju niegdy polskim... a dziś gali-

rok Europy uderzył by zaiste ciosem śmiertelnym w tę 
politykę chytrą i okrutną, natchnioną smutnemi trady- 
cyami wieków ubiegłych.“

Konferencya londyńska z powodu „choroby1! lorda 
Granville znów została odroczoną.

Trzćj dzielni obrońcy Francyi ubyli z jéj szere­
gów : pułkownik Rochebrun, znany z udziału w po­
wstaniu polskićm w r. 1863, zginął pod Paryżem; je­
nerał hr. Bosak-Hauke poległ śmiercią bohaterską 
w zwycięzkićj walce pod Dijon; wreszcie jenerał Bour­
baki, którego nieustraszone męstwo stało się przysło- 
wiowćm w armii francuskiej, zrozpaczony niepowodze­
niem swćm pod Belfortem, sam się ugodził ciosem 
śmiertelnym. Donoszą, że o życiu jego już zwąt-
piono.

KWt»aB93«aBBSłWl

Wiadomości urzędowe.
NPan raczył dyrektora komisyi jeneralnśj w Poznaniu 

nadradzcę rejeucyjnego Obergethmann mianować komisarzem 
jenerał iym z,'stopniem radzcy trzeciej klasy.

Pierwszy nauczyciel Spohrmann przy seminaryum na- 
uczycielakióm w Koźminie przeniesiony został jako inspektor 
do zakładu sierót i szkólnego w tóudzisiawiu (Bunzlau.)

Korespon.deneye Dziennika Pozn.
flSydgoszcz, 29 stycznia.

(Bydgoszcz. — Odczyt ks. Polkowskiego, — Ochronki. — Towa­
rzystwo Czytelni polskiej. — Wybory.)

Zestawiając na chwilę przeszłość z teraźniejszością, 
myślę że nie minę się z prawdą, jeśli powiem, że 
z miast, które niegdyś należały do rzeczypospolitćj 
polskićj a obecnie od blisko stu lat anaektowane są do 
monarchii pruskićj, żadne nie uległo takićj bajecznćj 
zmianie jak Bydgoszcz.

Ale snąć taka jest kolej ludzkości, że jak ludzie 
i narody tak i miasta wzmagają się i upadają, a na 
ich miejsce występują nowi nieznani dotąd dorobko- 
wicze.

Z miast polskich niegdyś słynnych i ludnych — 
Kruszwica, kolebią narodu polskiego z dziejów baje­
cznych, niegdyś „gród wspaniały, jak mówią jeografo- 
wie w struktury rozliczne“, dziś jest nikczemna mie- 

Ańna, licząca 3000 zaledwie mieszkańców. Gniezno 
stolica monarsza, stolica metropolii, siedziba prymasa, 
spadio do rzędu bardzo pospolitych miasteczek. Toruń, 
ów handlowy gród nadwiślański, liczy dziś mało co nad 
10,000 mieszkańca. Gdańsk zatopił gdzieś skarby, bo­
gactwo i przeszłą świetność swoją. Poznań podwoił za­
ledwie, jośli nie domy to ludność swoją; jedyna tylko 
Bydgoszcz obiecuje stać się włelkićm miastem. W epoce 
przyłączenia do monarchii pruskićj liczyło mieszkańców 
niespełna 3000, dziś z górą ma dziesięć razy tyle — 
i wznosi się coraz wyżćj i okazuje coraz mocniejszy 
puls życia swego. Znakomity kanał, łączący Brdę 
z Notecią, a tćm samćm Wisłę z Odrą najbardziej się 
ptzyczynił do wzrostu miasta. Dziś kanał ten nie wy­
starcza już dla tego nawału staikó*, jakie zalegają, 
ciekawe — nigdy nie zamarzające Brdy koryto, to też 
rząd troskliwy o wzrost miasta, zamierza obecnie drugi 
budować kanał na wiósnę, i jeśli przyjdzie do skutku 
to najświetniejsze spłyną rezultaty nie tylko dla mia­
sta, ale i dla calćj nadnoteckićj okolicy.

Przyprowadzeniem do skutku tych zamiarów rządu 
nowy prezes rejencyi bydgoskićj, niespożyty wystawiłby

i sobie monument w przyszłości.
I O innćj stronie tego miasta z boleści zamilczeć 
i wolę.

W tćm to mieście i o tćm to mieście miał dziś
■ prelekcyą kanonik Polkowski z Lubostronia. Niewcze- 
i sne odezwanie się jakiegoś korespondenta w Dzien- 
. niku Poznańskim i Gazecie Toruńskićj, o mało
! co nie zwichnęło szczęśliwej myśli urządzenia w Byd-
■ goszczy odczytów polskich, na korzyść niedawno co po- 
i czętćj ochronki. Wdzięczni więc jesteśmy niezmiernie

tak zarządowi czytelni polskićj, która pierwszą pono

cyjskim... Obowiązek każę choćby cierpieć między 
swojemi, więc się tam iść musi i cierpieć bez szemra­
nia powinno...

Nie było to bardzo pocieszającóm, co mówił Tur, 
ale można go było posądzić o gorycz i przesadę.

Rozmowa zwróciła się potćm na inne przedmioty. 
Jenerał wziąwszy na stronę biednego emigranta usiło­
wał wybadać, czy mu w czćm użytecznym być nie po­
trafi — odebrał wszakże odpowiedź grzeczną, chłodną, 
która dalćj iść nie pozwalała. Mówili jeszcze o ‘¡bie­
dnym poecie zmarłym w Neaplu, który był w Galicyi 
znanym i z którym Tur się spotykał. Wieczór 
zszedł przyjemnie, a Marya bojąc się, by im ten szczę­
śliwiej pochwycony gość nie uszedł, zmusiła go od­
chodzącego już, by przyrzekł być nazajutrz...

Wszakże to, co mu się mimowolnie z ust wyrwało 
o kraju... dało wiele do myślenia obojgu, jenerał po­
smutniał... zawahał się....

Jedna okoliczność wszakże zmuszała go posunąć 
się dalćj. — Po dosyć długo ostygłych stósunkach 
z matką odżywszy nieco Stanisław napisał do niśj, oznąj- 
mując o przybyciu do Krakowa... Pułkownikowa uszczę­
śliwiona, odżywiona odpowiedziała mu, że choć słaba... 
przybyć musi tam, ażeby go uścisnąć.

Można sobie wystawić jak biło serce macierzyń- ! 
skie, gdy ten syn, którego zwała umarłym, wstał dla 
nićj z tćj ciszy grobowćj i na nowo miał się jćj żyw ko­
chający ukazać. Z innćm uczuciem oczekiwała Marya 
Pawłowna widzenia tćj, którą matką nazywać miała 
prawo; lękając się i pragnąc razem spotkania z nią 
i rodziną, którćj chciała przedstawić się godną .. ,

Stanisław wreszcie oderwany od tak dawna od swo-

Czwarteky^łutego 1971.
Przedpłat* kwartalna

wynosi w Posnaniu 2 tal. 16 sgr., w monarchii pru- 
skiój 3 taL 1 sgr. 8 fen., w Austiyi 6 guldenów, 
w Niemczech 2 tal. 21 sgr. 3 fen., we Francji 18 fr„ 
w Anglii! tal. 16sgr.. wHzweoyi6 taL 16 sgr., w Dani 
4 tal. 2 egr., we Włoszech 28 fr., w Rzymie SO fr-, 
w Szwajcaryi 25 fr., w Bolgii 16 fr., w Turcyi 2ś tr. 

w Ameryce 8 doi.
Przedpłata i ogłoszenia

przyjmują się w ekspedycji; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiói oraz w paAstwach do związku 
pocztowego niemiecko-austryack. należących urzędy 
pocztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajen- 
tury. za których pośrednictwem (zob. niż.) można 

także przesyłać ogłoszenia do eksp. Dzień. Pozn. 
Rękopisma

nadsyłane redakcyi me zwracają się i będą 
znizzcBone.

powzięła myśl odczytów, jak i tym, którzy do wykona" 
nią ich przyczynić się zechcą, i odezwą się słowem pol­
skićm — do tego szczupłego gronka Polaków chciwych 
i spragnionych mowy rodzinnćj.

Czy z własnego natchnienia, czy tćż proszony był 
o to szanowny prelegent, dość, że kiedy spotkaliśmy się 
z ogłoszeniem w dziennikach tematu, cieszyliśmy się, 
ale tćż i różnie tłómaczyliśmy wybrany przedmiot. Pierw­
szy ten odczyt jednakże dał nam poznać, że mało 
znamy gniazdo nasze, a że prelegent znakomicie się 
wywiązał z zadania. Czytał a raczćj mówił nam go­
dzinę przeszło. Po wstępie o powodach, dla których 
wystąpił z tym przedmiotem, po pięknym ustępie czćm 
to są wspomnienia historyczne, ogowiedział nam legendę 
ludową o zamku bydgoskim, sięgającą odległćj epoki. 
Przydługą ta może legenda z zajęciem słuchana od pań 
szczególnićj potrzebna była prelegentowi do wykazania 
nazwiska Bydgoszczy, które różni różnie wyprowadzają. 
Z tej legendy dowiedzieliśmy się, że pochodzi od dwóch 
wyrazów bity gość, to jest, że jakiś pan zamku po­
ganin jeszcze, rozbojem się trudnił i napadał na podró­
żujących to jest gości i bił ich czyli rozbijał. Opo­
wiadanie podzielił na 4 epoki.

Od bajecznych przeszedłszy do historycznych cza­
sów, nie wspominając daty założenia bydgoskiego zamku, 
która „ginie gdzieś w pomroce wieków“, jak się wyra­
ził, opisał nam władzę bydgoskiego zamku — Konrada 
księcia mazowieckiego i zdobycie zamku przez Pomo­
rzan 1230, dalćj ciekawą postać Kazimierza ojca Ło­
kietka, Ziemomysla syna jego, Przemysława i Kazimie­
rza bratanków Łokietka właścicieli bydgoskiego zamku, 
potem napady na zamek Krzyżaków, zwycięskie z niemi 
potyczki Łokietka i haniebny w końcu traktat z Krzy­
żakami Kazimierza W. roku 1343, mocą którego zwró­
cili Krzyżacy bydgoski zamek, ale utorowali sebie dro ę 
do serca Słowiańszczyzny. Sprostowawszy potćm nie­
które wiadomości, dotyczące Władysława Białego, za­
kończył odczyt wzmianką o erekcyi Bydgoszczy przez 
Kazimierza Wielkiego roku 1346, od którćj obiecał 
na przyszłą niedzielę rozpocząć dalszy ciąg opowiadania 
swego.

Serdeczne przyjęcie i podziękowanie, jakich doznał 
szanowny prelegent od słuchaczów spodziewać się nam 
pozwalają, że interesujący ten odczyt ujrzymy w druku 
niezadługo, a nie tylko w polskim języku, ale bardzo 
byłoby na dobie i w tłómaczeniu niemieckićm, prosto­
wanie bowiem fałszywych pojęć z przeszłości naszćj, 
nie tyle dla nas, ile dla obcych potrzebne jest i ko­
nieczne,

Wspomniałem, że odczyty polskie urządzono w Byd­
goszczy na korzyść „Ochronki.“ Ta Ochronka, która 
powstała na miejscu i w domu tak zwanego „Salem“, 
założonego przez misyonarza angielskiego, który co rok 
kilka katolickich dzieci przekuwał na obcą wiarę, aż 
w końcu zadłużywszy dom i własne porobiwszy długi, 
czmychnął gdzieś przed wierzycielami, ta Ochronka mó­
wię, niesłychanćm jest dobrodziejstwem dla biednćj 
z przedmieść Bydgoszczy katolickićj ludności polskićj; 
dziś 120 dzieci znajduje schronienie, uczy się chwały 
Bożćj i czerpie zdrowe elementarne wiadomości.

Z Ochronką łączy się nasze Towarzystwo Czytelni 
polskićjj . Ubogie ono i w indywidua i w zasoby, ale 
jakoś kwitnie i żyje. Zabiegi około oświecenia ludno­
ści polskićj przedmieściowćj ciężko idą Towarzystwu 
Czytelni, ale jakoś to będzie lepićj, mamy nadzieję; za 
to spółka pożyczkowa w tćj klasie rodaków naszych, 
obfite świadczy dobrodziejstwa. Czemuż nie możemy 
zaraz dodać, że i Stowarzyszenie czeladzi katolickićj 
żyje życiem dawnćm! Ciężki zda rachunek, kto przyło- 
żjł siekierę i podciął pień tego zdrowego drzewa!

W sprawie wyborów jak zwykle tak i obecnie nie 
posunęliśmy się ani na krok dalćj, robimy swoje a ra­
czćj nic nie robimy, powiedziawszy sobie z góry, że na­
sze wysiłki i prace pojedyńcze utoną w ogólnćm morzu 
niemieckićm; zresztą zapatrujemy się tu na sąsiedni 
nam powiat szubiński, w którym wielcy i mali zajmują 
się ucztą pożegnalną na cześć pana landrata powiatu 
szubińskiego, który otrzymawszy wyższe jakieś przezna­
czenie opuszcza strony nasze, to tćż nic dziwnego, że

ch, na chwilę dli nich zobojętniały— powracał z po 
dwojoną tęsknotą, z odrodzonćm uczuciem dziecięcćm.

arzył już o »potkaniu tćm z matką... o przejednaniu 
z Bią, o długich wieczorach, które na opowiadaniu przy­
gód spędzie mieli.

Czekał już tylko w Wiedniu na oznajmienie, gdy 
matka przybędzie do Krakowa... Powrót do dawnych 
związków i życia dawał się czuć w nim całym, a Ma­
rya Pawłowna w duszy cieszyła się pomysłem swym, 
którego skutkiem był ów szczęśliwy list do matki ¡ ja­
śniejsze czoło męża... jakiego dawno nie oglądała.

Dnie spływały w Wiedniu na wycieczkach, w któ­
rych im teraz na przemiany kniaź i Tur towarzyszyli.

lzjn nie pokazał się tak prędko. Sprzeczniejszych 
dwóch natur ludz! nad Kosyanina tego i Polaka spot- 
kaóby trudno; były to tćż dwa skrajne typy narodo­
wości, zamykające w sobie cały zasób ducha i tradycyi 
o u plemion wyszłych z jednego pnia a żywionych cale 
r znemi sokami Stanisław i jego żona, oboje oswojeni 
1 obyci obcowaniem z najsprzeczniejszemi objawami 
charakterów i przekonań umieli cenić lub znosić i kna- 
zia osłonionego tajemnieą i poczciwego Tura nieumie- 
jącego się ukryć z żadnćm wrażeniem i myślą; starali 
się wszakże dla nich samych uniknąć spotkania. Je­
nerał przestrzegał dawnego towarzysza broni o peters- 
burgskirp znajemym, któryby dlań mógł być nie miłym 
a kniaziowi powiedział otwarcie, iż jako Polak, ma 
znajomości polskie, na których spotkanie nie chuialby
go narażać.

Inr jak najmocnićj prosił, żeby mu naznaczono go­
dzinę pewną, by się z nieprzyjacielem nie zetknął.



tóm zajęci — o pracach przygotowawczych do wybo­
rów ani myślą. Al# przyjdzie to, nie wątpimy, na 
ostatnich wyborach przepadli tylko dwoma glosami, 
może więc teraz o te dwa głosy więcój postarają się 
i wyborca żaden nie zachoruje .. Jaka to nauka na 
przyszłość, aby wyborców zdrowych wybieraól...

Z Litwy, 24 stycznia.
(Mrozy. — Francya. — Grabież majątków. — Kontrybucje — 

Prześladowania. — Popis. — Wileński Wiestnik.)
fft Nie ma chyba nic bardziéj uciążliwego, jak 

odzywanie się do was. Zawsze ten sam jeremíaszowy 
ton musiał się wam już niesłychanie uprzykrzyć. A je­
dnakże cóż winien korespondent, że przedstawić pragnie 
życie takiém, jakiém ono jest rzeczywiście, i że nie 
stara się je w ułudne barwy przybrać? I teraz naprzy- 
kład muszę wam zacząć od dokuczliwego mrozu, który 
tu już od kilku tygodni panuje i okrutnie nam doku­
cza. Dodajcie do tego śniegi ogromne, śnieżyce, za­
wieje, a będziecie mieć wyobrażenie o tym naszym za­
kątku, który, gdyby nie kolej żelazna, zupełnie miałby 
jak na teraz zerwaną wszelką komunikacyą ze światem. 
Ale znów z drngiój strony, doprawdy nie bardzo na te 
ciężkie czasy łakniemy tój komunikacyi. Od Zachodu 
spadają na nas dzień w dzień, a trwa to już pięć 
miesięcy przeszło, najfatalniejsze wieści. Pod wpływem 
ich boleść coraz większa nas ogarnia. A boleść ta, to 
nie skutek jakiéjá czułostkowości — płynie ona z głę­
bokiego przeświadczenia o skutkach z pokonania Fran- 
cyi. Kto zajmie miejsce, które Francja z takim za­
szczytem w pośród ludów europejskich zajmowała? 
Kto zapełni tę pustkę, jaka z pokonaniem Fraccyi nie­
wątpliwie nastąpi? Może Niemcy? Słyszymy takie 
krzyki naokół, a wskazując choćby tylko na was, po­
mni choćby tylko tego, iż względem was, co do naszéj 
narodowości i dozwolenia jój rozwoju swobodnego, spra­
wiedliwymi być nie umieją, tém więcój jeszcze lękamy 
się o przyszłość, na którą głównie Niemcy wpływać 
mają. Smutno nawet pomyśleć, że przewaga w Euro­
pie należeć odtąd ma do Niemiec i Moskwy. Dla wol­
ności nie świetna przedstawia się perspektywa. Porzućmy 
przecież te elukubracye, dziś trudno jeszcze wysnuć coś 
pewnego i jasnego. Jeszcze wojna nie powiedziała swego 
ostatniego słowa, jeszcze wszystko w chaosie, czekajmy 
więc aż z niego jeszcze większy się chaos arodzi, a tym­
czasem przystąpmy do zwyczaj néj naszéj kroniki.

Na czele jój stawiam grabież naszych mająt­
ków. Otóż pod rubryką tą muszę wam powiedzieć, 
że na naszej Litwie 131 rozmaitego gatunku i ro­
dzaju czynownikom, za tak zwane zasługi, wartość 
których objaśniać wam uważam za zbyteczne, rozdano 
majątków w szacunku rs. 1,356,137, który to szacunek 
do wypłaty rozłożony został na raty; w tym roku rata 
taka wynosi rs. 67,806. W ratach tych obliczonym jest 
kapitał i procent zarazem, — ale nie potrzebuję wam 
dodawać, że rząd ani procentu ani kapitału nigdy nie 
odbierze, i można z całą stanowczością powiedzieć, iż 
dla państwa tak samo jak i dla nas majątki te można 
uważać za przepadłe. Jeszcze prawie nie było wypadku, 
żeby który z czynowników całą ratę spłacił. Tak samo 
czynią niemal wszyscy Moskale, którzy majątki nasze 
otrzymali nie za zasługi, ale kupili na publicznych 
sprzedażach z obowiązkiem zapłacenia szaru. ku ratami 
i z przypożyczką rządową. Ci ostatni w tym roku, jako 
przypadającą na nich ratę szacunkową, mają opłacić rub. 
sr. 36,440.

Mówią tu głośno o zniżeniu kontrybucji, jaką od 
roku 1863 pod nazwą podatku dochodowego opłacamy. 
Zniżenie to ma nastąpić o 20 procentów. W miastach 
zaś zupełnie ma być zniesioną. Spodziewać się na­
leży, że wreszcie raz rząd przekona się o szkodliwości 
pod względem ekonomicznym, a więc i państwowym 
rzeczonćj kontrybucyi i całkowicie ją zniesie. Znając 
jednak procedurę, jakićj względem nas używa, długo 
jeszcze na dzień téj prostćj sprawiedliwości oczekiwać 
musimy.

Jak wiecie, adresomania jest epidemiczną chorobą 
w Moskwie. Przy najmmejszćj sposubności zapadają na 
nią ogólnie. I teraz więc, już to z powodu wypuwiedztuia 
traktatu paryskiego, już to projektu o ooowiązko AĆj 
służbie wojskowéj sypią się adresa dziękczynni do cara 
ze wszech stron; — a sypią się i od nas. Jakim zaś 
sposobem tworzą się oue, to rzecz bardzo wiadoma. 
Nakazuje ¡odauie len sprawnik lub marszałek powia­
towy, my zaś podpisujemy i to uajczęścićj czyste arau- 
sze, bo wszystko nam jedno, co mamy podpisać; zawsze 
to pewna, że fałsz, za niepodpisanie którego gotowa 
przejażdżka daleko na Wschód. W obec więc tego, 
jakże być nieposłusznym sprawnikowi?

Prześladowanie naszego kościoła idzie starym oby­
czajem. Zabierają kościoły, przemieniają je na cerkwie, 
a w naszych kościołach coraz moeniéj moskwicyzm roz 
szerzają. Wedle urzędowych wiadomości przyjęło trzy 
tysiące przeszło katolików prawosławie w roan 1869. 
Za pewne można przyjąć, że w téj cyfrze uajwiętćj 
kilkudziesięciu jest takich, którzy ula zysku prawosła­
wie przyjęli, bo uikt dobrowolnie tych wstrętnych kaj­
dan nie włoży ua siebie, wszyscy inni zostali zinu żeni, 
bo rząd ten, który się za liberalny ogłasza, przymus 
uważa za najlepszy argument przekonam». Z Oyś ueme 
sądzili, że słowa moje płyną z nienawiści, to powiem 
wam to tylko, że prawosławiem sami Moskale pogar-

Kniaź przeciwnie oświadczył, iż ciekawymby był choćby 
trochę porozmawiać z takim zagorzałym Polakiem. 
Do tego jednak jenerał ani chciał ani mógł do­
puścić.

Udawało się tóż przez kilka dui jak najszczęśliwićj, 
a że Tur nie narzucał się wcale, o niego uie było 
obawy. Inne a niespodziane spotkanie groziło im 
w chwili, gdy się tego ustrzedz chcieli. Korzystając 
z pięknego wieczora, pojechali na Prater i przebywali 
główną ulicę powoli, gdy powóz ich skrzyżował się 
z drugim, w którym siedzieli mężczyzna i kobieta, bar­
dzo niesmakownie a wykwintnie przystrojona. Oboje 
mieli oczy zwrócone w przeciwną stronę, tak, że osob 
dostrzedz nie mogli, ale mężczyzna jadący, na widok 
ich porwał się aż z siedzenia, ręce złamał z wyrazem 
podziwienia i dzikiój jakiójś radości, rozśmiał się, rzucił 
w głąb, a wyminąwszy jeneralstwo, począł żywą rozmowę 
z woźnicą, nakłaniając go datkiem i prośbą, aby zawró­
cił i z oczów nie spuszczał wskazanego powozu, jadąc 
zanim póty, pókiby się przy hotelu jakim nie zatrzy­
mał. Kobieta towarzysząca temu jegomości, napróżno 
ciągnęła go za rękaw od płaszcza i badała, chcąc się 
od niego coś dowiedzieć, mężczyzna wcale się o nią nie 
troszcząc i nie czyniąc z nią ceremonii, póty się nie 
uspokoił, dopóki nie postawił na swojćm. Naówczas 
ukrywający się w powozie z miną rozradowaną, począł 
ręce zacierać, mruczeć coś sam do siebie i nawet pod­
śpiewywać.

Wytłómaczonóm to będzie dla czytelnika, gdy mu 
powiemy, iż tym jegomością był niezbyty Arsen Pro­
kopowicz, którego przeznaczenie zaniosło właśnie na tę 
chwilę do Wiednia. Czcigodny członek komitetu urzą­

dzają i jakże mogą je szanować, gdzie do sług jego 
wydają się takie rozporządzenia, jakie naprzykh d świeżo 
spoi\kamy wdyecezaluych Wiadomościach Mi ń- 
skicn, któ e wam, jako rzecz zwyczajną d;a nas, 
u d!a was curiosum w streszczeniu przytaczam: „Do- 
w adujemy się, że popi i słudzy kościelni obchodząc 
p >dczas świąt Bo ego Narodzenia i Wielkićjnocy po 
d mach parafian z krzyżami i śpiewem, spijają 
Się, robią burdy i gwałtownie domagają się 
wy nagrodzeni». Naczalstwo (władza) surowo im 
to nagania itd.“ Powiedzcie, czy można z czómsiś po- 
dobuóm spotkać się gdziebądż indziój, jak w pośród 
prawosławnego duchowieństwa. Jeszcze jedno: Jak 
wiecie, urzędowym organem naszój prowincji jest Wi­
leński Wiestnik; redaktorem jego jest pan Pol. 
Dziennik to najmizerniejszy, jaki tylko może istnieć. 
Doprawdy, za boki trzymać się trzeba, czytając jego 
poważne artykuły; a jednak rząd uważa go za stóso- 
wne wspierać kilku tysiącami rubli na rok z funduszów 
kontry bucyjnych i nakazywać wszystkim urzędom wło­
ściańskim prenumerować. Jakże ten nakaz pogodzić 
z owóm głoszeniem o ojiece nad ludem, nad tym lu­
dem, który z łaski rządu musi kupować bibułę do ni­
czego mu nie przydatną i płacić z góry dziesięć rubu 
za cały rok. Każdy włościański zarząd (Wołostnoje 
uprawienie) z początkiem roku odbiera następujące we­
zwanie (jakie wam w oryginał« załączam): Kantora re­
dakcji Wil. Wiestnik a wzywa zarząd włościański 
o nadsyłkę rubli dziesięciu za Wil. Wiestnik, wy­
syłany mu z polecenia władzy.“ Takim mniój wię- 
cój sposobem prowadzą się tu wszystkie sprawy. 
Drzyć łyka, póki się dadzą, oto dewiza wszystkich tu­
tejszych działaczy. Mam jeszcze wiele szczegółów, ale 
nie chcąc wam miejsca zbyt wiel# zabierać, na tóm 
dziś urywam.

-) Nadesłany oryginał w redakcji przeczytać można.
(Prxyp. Red. Dz. Pozn.j.

Wrocław, 30 stycznia.
(Towarzystwo przemysłowców polskich w Wrocławiu. — Odczyty. 

Rozwój tego Towarzystwa).
Usilnym staraniom tutejszój polskićj młodzieży aka- 

demickiój udało się przed trzema laty rozproszonych po 
mieście przemysłowców polskich w jedno zebrać ogni­
sko. Szczupłe grono na obcój ziemi żyjących rękodziel­
ników i kupców wkrótce ułożyło statuta według wzoru 
berlińskiego Towarzystwa przemysłowego i tak »we po- 
licyi dało do potwierdzenia. Z tygodniem każdym li 
czba członków wzrastała. 'Widzieliśmy nieraz, jak sę­
dziwy rodak, kilkadziesiąt lat wśród obcego żyjący ży 
wiołu, wstępując do Towarzystwa, ze łzą w oku witał 
ziomków, przemawiających do niego obcą mu prawie 
już mową ojczystą. Przekonaliśmy się, że wpływ ger- 
manizacyi przez długie lata nawet nie zdołał zatrzeć 
śladów polskości w rodakach naszych: zepsutą wpra­
wdzie była mowa, ale serce zostało nieskażone. Tu tóż 
pierwszem staraniem Towarzystwa było wzbudzić na 
nowo zamiłowanie do języka ojczystego. Młodzież uni­
wersytecka, licznie zaw ze posiedzenia Towarzystwa zwie­
dzająca, znaczne w tój mierze położyła zasługi Za 
swój uważając obowiązek rozszerzyć i oświatę między 
rodakami, urządzili akademicy odczyty popularne z dzie­
dziny historyi, nauk przyrodniczych i ekonomii pry- 
watnój.

Już w pierwszym roku istnienia swego Towarzy­
stwo przemysłowe dość liczny miało zastęp członków
i małą posiadało bibliotekę, Wspomnieć nam tu trze­
ba pana Karóla Forstera, który książeczkami swemi dla 
klas roboczych szczupłą biblioteczkę rodaków swoich 
wrocławskich hojnie zasilać raczył.

Ze sprawozdania z ostatniego półrocza przekonywa­
my się, że stósunki wojenne do dość znacznego przy­
czyniły się ubytku w Towarzystwie, zawsze jednakowoż 
ono jeszcze przeszło 40 liczy członków. Rozpraw czy­
tanych było w minionóm półroczu 14 i to w następu­
jącym porządku:

Członek Towarzystwa pan Kwapiszewski trzy 
miał odczyty:

1. O zasługach dra H. Cegielskiego;
2. Statystyka główniejszych miast Wielkopolski, 

Galicyi i Kongresówki;
3 O życiu i czynach hrabiego Macieja Mielżyń- 

skiego.
Z akademików zaś czytali:
Panowie Fligier: Wspomnienie z ro\u 1846 i 1848; 

Krasnosielski: O Bolesławie Krzywoustym; Swi- 
talski Maciój: O poezjach Wincentego Pola; Spy- 
chałowicz: O Michale Glińskim; Świtalski Mar­

ii kometach; Lindner: O rewolucji francuskiójcin :
w roku 1848; Czarnowski: O Stefanie Czarnieckim; 
Semran: Walka stuletnia narodu polskiego; Miko­
łaj czak: O przeczuciu; Machnikowski: O zaćmie­
niach i żmii nach księżyca; Szreder: O zaprowadzeniu 
chrześciaristwa do Polski i o stósunku Mieczysława I do 
cesarza Niemiec.

Posiedzenia odbywają się co tydzień, prócz rozpraw 
czytane bywają i główne ustępy z prenumerowanych 
gazet i czasopism; wesołe śpiewki i żywa pogadanka 
zapełniają resztę czasu posiedzeń. Latem urządza To­
warzystwo wycieczki w okolice Wrocławia, na których 
akademicy licznie zawsze przemysłowcom towarzyszą;

dzającego, odkarmiwszy się już dobrze na pensyi i wy­
der kafach królestwa, jeździł tego lata za urlopem do 
Badem A że tęsknoby mu było samemu długą podró.ż 
odbywać i trudnić się wszystkiemi szczegółami podróży, 
uznał właściwóm pożyczyć sobie za gospodynią pewną 
panią aptekarzową z Leszna, z którą był zrobił znajo­
mość czułą. Osoba nie była ani nazbyt młoda, ani bardzo 
ładna, ale śmiała rezolutna, pokaźna i jak na swój sian 
wykształcona. Arsen Prokopowicz bywając w jój domu 
(owdowiała bowiem o l roku) nałogowo przywykł do 
jójmości, którą żaden skrupuł religijny nie wstrzymywał 
od zamąż pójścia za Rosyanina, ku czómu tóż zmie­
rzała. Z nią odbywał przejażdżkę tę urzędnik... Na 
szturmujące zapytania towarzyszki, coby to wszystko 
znaczyło, p. Arsen odpowiadał zżymnięciem ramion 
tylko i ruchem ręki dla pozbycia się natrętnój. To do 
was nie należy, rzekł to moja osobista sprawaI Pu- 
stiaki! daj mi pokój...

— Ale w powozie tym siedziała kobieta... przer­
wała aptekarzowa.

— No, choćby i tak? nie mam potrzeby się tłó- 
maczyć, ani wy się macie czego obawiać... to rzecz po­
lityczna.

Aptekarzowa dąsała się, ruszała ramionami, nic to 
nie pomogło, i ojechali tak aż do hotelu Munsch’a a Ar­
sen Prokopowicz przekonawszy się, że tu wysiedli, do­
rożce kazał do domu powrócić. — Trzeba mu się było 
namyśleć, rozsmakować w tóm, jak cieniem Banka miał 
się znowu zjawić przed Maryą Pawłowną i jój mężem. 
Wystawiał sobie już, jakie na nich uczyni wrażenie... 
jaki cios zada ludziom już uspokojonym... Dla takich 
istot jak Arsen zemsta jest przysmakiem, który radzi

zimą odbywają się od czasu do czasu koncerta ama­
torskie a w czasie karnawału Towarzystwo niekiedy i ba- 
lik urządza Główniejsze uroczystości narodowe (jak 
29 listopada) przemysłowcy wspólnie obchodzą z mło­
dzieżą akademicką.

Tyle o tutejszóm Towarzystwi# przemysłowóm. Do­
dać winniśmy, że pod energicznóm kierownictwem pre­
zesa swego, pana Kossowskiego, Towarzystwo to jak 
najlepszą rokuj) przyszłość; nie masz prawie tygodnia, 
w którymby się kilku nowych nie zapisało członków. 
Duch w Towarzystwie jak najlepszy — harmonijna zgo 
da owiewa wszystkich, boć tóż to wszyscy synowie wspól- 
nój jednój matki — Polski.

Teatr wojny.
B. Francya.

* Jakkolwiek dziś po fakcie upadku Paryża urzę­
dowe raporty, odnoszące się do dni poprzedzających tę 
smutną katastrofę, nie mają już dla czytelników wię­
kszego interesu, przecież przez wzgląd, by kronika wo­
jenna w piśmie naszóm nie miała szczerby, powtarzamy 
je, jak następuje :

Paryż, sobota, 21 stycznia.
Warownie południowe i bastyony utrzymywały 

w nocy zeszłój bardzo żywy ogień. Z rana podwoił nie­
przyjaciel energią i rzucał przez cały dzień bomby i gra­
naty na miasto. Liczne jego baterye w ciągłój są czyn­
ności. Obłoki dymu wznoszą się nad wzgórzem Cha­
tiilon, zkąd nieprzyjaciel ostrzeliwa fort Montrouge 
i bastyony. Warownie Vanves i Issy odpowiadają 
tylko z rzadka, natomiast bastyony Vanves grzmią 
straszliwie. Auteuił pokryty był dosłownie gradem po 
cisków. Granat, rzucony na „butte Mortemart,“ upadł 
o 25 metrów dalój na Avenue de Boulogne.

Pożar w szpitalu w St. Cloud wzmaga się; widać 
płomienie, ogarniające szczyty.

Widziano także gęste kłęby dymu po md drze­
wami Montretout. Mówią, że goreją domostwa i zamek 
hrabiego de Béarn, silnie obsadzone przez Prusaków, 
które zapaliły działa Mont Valérien.

Jak się tego było można spodziewać, bombardo­
wanie córa/. je»t gwałtowniejsze i więcój ogarnia prze­
strzeni Około godziny 9 poczęto ostrzeliwać St. 
Denis, lecz straty dotychczasowe nie waite są wzmianki.

Dziś około godziny 1 ogień skierowany był na 
fort Montrouge z bateryi wzniesionych w Bagnem. 
O godzinie 3 odkrył nieprzyjaciel nowe baterye i ob­
rzucił rzeczoną warownią granatami, największego ka­
libru.

Bicêtre, Le Hautes-Bruyères i Montrouge odstrzeli- 
wają się dzielnie i z dość dobrym skutkiem, by zmusić 
do milczenia ogień nieprzyjacielski. Przecież już go­
dzina 5, a ogień nie ustaje.

21 stycznia, wieczorem.
Przez cały ciąg dnia bardzo silną była kanonada 

pomiędzy fortami południowemi i sektorami 6, 7 i 8 
a bateryami pruskiemi w Chatiilon, Clamart, Bagnem, 
Meudon i Breteuil. Jeden z naszych granatów wysadził 
w powietrze nieprzyjacielski skład prochu w Moulin de 
Pierre. Eksplozya była gwałtowna, a szkody nią zrzą­
dzone musiały być wielkie.

Bombardowanie St. Denis i warowni osłaniających 
miasto, rozpoczęło się o godzinie 8 minut 45 rano. 
Ogień, silny we dnie, wzmógł się z zapadnięciem nocy. 
Kilka pożarów wszczętych ugaszono. Forty natomiast 
nie poniosły szkód znaczniejszych.

Nieprzyjaciel nie przestaje ostrzeliwać Nogent, ale 
zawsze bez rezultatu.

Z Bordeaux, 27 stycznia telegrafują: Jenerał 
Cambriel, mianowany dowódzcą 19 korpusu armii, opu­
ścił Tuluzę z powodu otworzenia się rany, otrzymanój 
pod Sódan.

Jenerał Chanzy otrzymuje wciąż znaczne posiłki. 
Stanowiska armii są dobre, stan jój wyborny.

P. Gambetta przybył tu dziś wieczorem.

W Paryżu zawieszono dnia 21 bm. dzienniki 
Reveil i Combat wskutek nieprzyjaznój ich postawy 
względem rządu.

REZULTATY BOMBARDOWANIA PARYŻA.
Journal Officiel pisze: .,Podajemy urzędownie 

znowu rezultaty bombardowania Paryża, od 5 stycznia 
to jest od chwili, w której pociski poczęły dosięgać lu­
dności cywilnój.

Rezultaty te zostały sprawdzone przez komisarzów 
policyi i zadeklarowane przez nich w prefekturze. 
Na nieszczęście moźebnćm jest, że nie są one kom­
pletne.

Z 5 na 6 stycznia. W nocy z 5 na 6 stycznia ba­
terye nieprzyjacielskie, skierowane dotąd na forty, po­
częły bombardować dzielnice Montrouge, Observatoir, 
Luxembourg, Val de-Grace, Pantheon, bulwar Sf. Mi­
chel, ulice St. Jacques i Gay-Lussac, cmentarz Mont­

rouge, Champ d’A8ile, ui cç Enter, szosę Maine ; wielka 
ilość granatów padła także pomiędzy mostami Auteuil 
i Grenelle, na drodze z Wersalu do willi Caprke, na 
ulice Boileau, Herold, Municipaulitó. Wiele domów za­

by przyprawić z całą sztuką gastronomiczną smakoszów. 
Dła tego miły człowieczek chodził robił plany— wahał 
się, osnuwał coraz nowe i nie wiedział sam, jak ma się 
zjawić we dnie, nocą, gdy będą w miejscu publicxnćm. 
lub sami...

Aptekarzowa, ktćrój głosu nie słyszał, łajała go 
tymczasem, podejżywając o jakiś spisek miłosny; poka­
zywała mu zdała kułaki, klęła niewiernego i nie czyniła 
na nim najmniejszego wrażenia. Już zabierała się pła­
kać, gdy Arsen, któremu to przeszkadzało, wyłajał ją 
na sposób czysto rosyjski i obudził >.niew, który doszedj 
do paroxyzmu takiój kłótni, iż piękna jójrność zaczęła 
się pakować do drzwi, czemu Arsen nie przeszkadzał..! 
Jednakże ostateczne rozwiązanie odroczone zostało Ele­
onora Herte zamknęła się w swym pokoju, a oswobo 
dzony urzędnik zasiadł przy groku zin.nym, który sobie 
nalał do ułożenia scenario swego drajmatu.

— No! już to sobie przyznać muszę— mówił w du­
chu — że jestem w nieszczęściu szczęśliwy jak rzadko. 
... Niby się mi nie wiedzie — ot, ot, szala przechyla, 
mam lecieć głową na dół ... w tern niewidzialna ręka

| mnie podtrzyma i jeszcze przysmaczek podstawi... Kto 
1 by się był spodziewał, po tój zdradzie i wywiezieniu

mnie, że ja się wydobędę, dostanę do Eolski i rej im 
wodzić będę, a potem spotkam moich wrogów... żeby 

i się na nich słodko zemścić Ale tu! rozum miój! Ar­
sen Prokopowicz! tu dopiero sztuka co zrobisz... jak ty 
mi się pokażesz?... Ostrożnie, żeby nie spłoszyć! To­
bie pilno, ja wiem, — ciebie prze, polecieć — pokazać 
się, napoić zemstą, ale żeby dobra była jak wódka —
musi postać!!

Arsen chodził, pił, myślał, pięścią stukał we drzwi,

rysowało się i mniejsze lub większe straty poświad­
czono w 26 posiadłościach.

Nocy téj było dziesięć ofiar, w tój liczbie pięć za. 
bitych.

Z 6 na 7 stycznia. Bombardowanie trwało przez 
noc z 6 na 7 na wnętrze Paryża. Szczególnie ucier­
piały następujące dzielnice: Val-de-Grace, Notre-Dame- 
des-Champs, Plaisance, Javel, Grenelle i Auteui. Nocy 
téj również wiele domów prywatnych znacznie zostało 
uszkodzonych. Raniono dziesięciu mieszkańców, z tyeh 
4 śmiertelnie.

Z 7 na 8 stycznia. Poczynając od 7 godziny wie­
czorem pociski poczęły znowu padać na wnętrze Paryża. 
Baterye pod Chatiilon skierowały swói ogień na Pan­
teon a znajdujące się w Meudon na dzielnicę Grenelle, 
Kilkaset granatów padło przed Inwalidami i Szkołą 
wojskową, koło Obserwatoryum, w Ogrodzie luksena- 
burgskim, na ulicy Fleuras i Madame, na ulicy St. Mi­
chel, ulicy du Bac; potóm z drugiój strony Grenelle i 
Auteail. Od 7 do pół 10 wieczorem naliczono po 120 
strzałów na godzinę. Wiele nieruchomości zostało 
uszkodzonych; w nocy było piętnaście ofiar, w tém 2 
zabitych.

Z 8 na 9 stycznia. W nocy z 8 na 9 i rano 9 
stycznia pociski padły w znacznój liczbie na brzeg lewy. 
Straż nocna naliczyła 900 strzałów działowych z bate­
ryi nieprzyjacielskich od 9 wieczorem do 5 rano. Do­
sięgły one głównie 5 obwód (Panteon), 6 (Odeon), 7 
(Inwalidów), 14 (Obserwatoryum) 15 (Vaugirard). 
Skonstatowano uszkodzenia w 60 nieruchomościach pry­
watnych.

Z gmachów publicznych ucierpiały: Val de-Grace, 
Sorbona, biblioteka św. Genowefy, kościoły Saint-Eti- 
enne-du-Mont, Sainte Geneviève, Saint-Supliee i Vau­
girard, więzienie Santé, koszary Vieux Colombier, składy 
kompanii omnibusów. Pociski dolatywały do ogrodu 
luksemburgskiego i aż do ulicy Clement o 550 metrów 
od Pont-Neuf.

W nocy było pięćdziesiąt dziewięć ofiar; 22 zabi­
tych i 37 rannych.

Z 9 na 10 stycznia. Bombardowanie znacznie się 
wzmogło w nocy z 9 na 10. Przeszło 300 granatów 
padło w dzielnicy St. Victor, w Jardin-des-Plantes, 
Val-de Grace, Notre-Dame-des-Champs, na Szkołę woj­
skową, Maison-Blanche, Montparnasse i Plaisance. 
W ciągu dwóch godzin 50 padło około Panteonu i w 
wielu pnnktach sprawiło znaczne uszkodzenia. Pożar, 
który wybuchł w składach drzewa w dzielnicy Gare, 
został szybko zlokalizowany. Uszkodzone zostały roz­
maite domy przytułku i ambulanse, mianowicie szpital 
Pitié, dom Pelagie, dom braci nauki chrześciańskiój. 
Liczba ofiar téj nocy wynosiła 48, w tém 12 zabitych 
i 36 rannych.

Z 10 na 11 stycznia. W nocy z dziesiątego na 
jednastego bombardowania lewego brzegu było bar­
dzo silne. Granaty głównie padały na dzielnicę In­
walidów, Panteonu, St. Sulpice, Sorbony, Jardin-dee 
Plantes. Dzielnice Vaugirard i Grenelle literalnie były 
zasypane niemi, jak zaświadczają raporta straży nocnój 
(posterunek koło Inwalidów), która naliczyła od godziny 
9 wieczorem do 3 rano 237 granatów, wyrzuconych 
z bateryi pruskich, 89 granatów padło w ^augirard, 
28 na Grenelle i przedmieście St. Germain aż do dziel­
nicy Mouffetard. Celem pocisków zdawał się być plac 
Luksemburgski, Panteon i Val de Grace, 23 granaty pa­
dły w ogrodzie i sąsiednich ulicach Fleuras, Madame, 
Enfer, Ecole - de - Médecine, Val de - Grace, Feuillan­
tines.

Budowle uszkodzone są: Szkoła politechniczna, 
szkoła praktyczna medycyny, klasztor Sacre Coeur, szpi­
tal Salpetriere, główny budynek Assistance publique, 
fabryka Cail, dom doktora Blanche Wybuchło uśm 
pożarów i 50 demów prywatnych zostało mniój więcój 
uszkodzonych.

Z 11 i a 12 stycznia Przez caią.noc z 11 na 12go 
trwało bombardowanie; baterye pruskie dały 250 strza­
łów działowych 125 granatów pçmo w rozmaitych pun­
ktach na lewym brzegu, mianowicie w dzielnicach,* Val- 
de-Grace, Notre Dame de-Cbamps, Ecole Militaire, Mont­
parnasse, Plaisance, na ulicach Mouffetard, Monge, Port- 
Royal, Notre-Dame-dt-Champs, na bulwarze Iuwalidów, 
ulicy National, Aveuue d’Itale, Chausió-Ju-Maiue.

Następujące budynki ucierpiały : Szkoła normalna, 
kościół ś. Mikołaja, Iustytut młodych ociemniałych (5 
ofiar), szpital Dzieciątka Jezus i Maternité (raniono 
pięć uczennic asuszeryi), piekarnia szpitalna. Ugaszono 
dzięki szybkiéj pomo y 3 pożary, które ¡wybuchły; 43 
uerucbomości uszkodzono.

Z 12 ua 13 stycznia. Pomimo gęstćj mgły, nie- 
pozwalającćj skonstatować skutków bombardowania, ua- 
1czono 250 granatów, które padły na Paryż, głównie 
na uzieluiee Jardin des-Planies, Notre-Dame-des-Cbamps

¡ i Ciouliebarbe.
Wiele granatów pudlo do Jardin-des-Piantes, jako 

téi na centralną piekarnią przy ulicy Scipion; wiele bu­
dynków publicznych zostało uszkodzouycb; instytut mło­
dych ociemniałych, szpital Lourciue, ambulons St. Pé- 
r ne, ambuiaus Des Dames-Augustiues, kompania Petites- 
Voitures, 58 domów pry watuj cb mocno ucierpiało, mia­
nowicie przy ulicy Louciue i na bulwarze Arago. Było 
13 ofiar, 2 zabitych i 11 rauuycn.

Razem od 5 do 13go stycznia było 51 zabitych
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po za któremi słychać było płacz aptekarzowćj przeszła 
dzający mu nieco... Rw&ł się za głowę.. , siadał, 
wstawał, kładł, n nic jakoś nowego i efektowego wydu­
mać nie mógł. Gniewał się sam na siebie. — Bał się 
przy tóm, ażeby mu jego ofiary nie uszły, boć mogły 
niespodzianie wyjechać z Wiednia Wziął więc kape­
lusz, nasunął go na oczy i poszedł na zwiady do por- 
tyera hotelu, którego ułagodził naprzód wspaniałomyślną 
ofiarą JO złotych w. a., a potóm zaciągnąwszy do jego 
izdebki, rozpytał kiedy przyjechali ci państwo, co robili, 
kto u nich by a* 1 * 3 * i jak prędko prawdopodobnie wyjechać 
mieli... Dowiedz;ał się, czego pragnął, a co więcój, po­
nieważ jeneralstwa nie było w domu, dane mu do obej­
rzenia zostawione dla nich bilety wizytowe kniazia Ni­
zina i Polaka, który się Turem nazywał... Dowiedziaw­
szy się godzin, w których wstawali, przyjmowali, wyjeż­
dżali z domu, kiedy byli razem lub sami — Arsen po­
dziękował Szwajcarowi i zniknął. Po drodze plan już 
był osnuty... Prawdę rzekłszy, obawiał się nieco jene­
rała który rozgniewany mógł nie być łagodnym, daleko 
mniój kobiety, o ktćrój łaski teraz wcale nie dbał, pra­
gnąc tylko pomścić się na ni j. — Ponieważ Stanisław 
zwykle sam wychodził rano, a pani zostawała w domu, 
Arsen postanowił nazajutrz oddać jój, jak nazywał, czo­
łobitność.

Wrócił do domu spokojny o swoją aptekarzową, i* 
choć się pakuje, nie wyjedzie pewnie. — Zastał ją tóż 
na kuferka siedzącą, więcój gniewną niż zmartwioną,; 
pożartował obojętnie i cofnął się do swego pokoju na 
herbatę z rumem.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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138 rannych. W liczbie zabitych znajduje się 18 dzie- 

J2 kobiet, 21 mężczyzn, w liczbie rannych 21 dzie-
iti' 45 kobiet, 72 mężczyzn

PRUSY.
* Berlin, 31 stycznia. Jćj cesarska królewska Mość 

.«U w sobotę obecną na czwartćj prelekcyi w Towa- 
(yjtwio naukowćm. W niedzielę obejrzała Najjaśni jazu 
ijui król, wyrtembergski pociąg sanitarny w obozie bt- 
jliowy“. a następnie była na nabożeństwie w koście'e

Mikołaja. ,
Według Staatsanzeigera została dt-putacya adre- 

izby poselskiśi zaraz po swćm do Wersaiu przy-
•cio w.piątek o 2 godzinie po południu przyjmowaną 
rzez Najjaśniejszego Paua, który raczył przyjąć adres, 

ffyrazem żywego zadowolnienia i odpowiedział nań 
gorącćj ;przemowie.
Frankfurter Journal pisze o Napoleonie III 

następuje: Jak się zdaje, żyje ekscesarz Da Wilhelms- 
¡ye całkiem od świata usuniętym, jakby się już wcale 
niego nie troszczył, i unika wszystkiego, coby na ze- 

i oąirz wzbudzić mogło jakąś uwagę. Tak samo jak 
, |żdy inny polityczny więzień, który swą jednostajność 
. zerwać chce, ukazuje się kilka razy na dzień przy 
. «grtćin oknie, z miseczką w ręku, sypie na gryms 
f ;oa okruczyny ciasta, które chętnie zbiera w czasie 
. m zgłodniałe ptastwo. Skoro otworzy okno, już ma- 
. ptastwa się tłoczą, przedewszystkićm śmiałe wróble.

irawiedliwy lituje się nad zwierzęciem 1 Po zgotowaniu 
i, iszkuin tćj uciechy, często wychodzi na przecbaizkę. 
- inim opuści zamek, zawiadamiane bywają straże, że 

jarz nadchodzi,, ażeby mogły stosownie do rozkazu 
y izentować bron, coby mogło, ponieważ cesarz wycbo- 
n i w ubiorze cywilnym, być zauiechanćm. Tyle ua ze- 
w ijtri. Wewnątrz może niejedno inaczćj wygląda i pro­

szone jest ruchliwsze życi9 polityczne. Depesze i li- 
i- przychodzą i odchodzą, tak samo jak najzdatniejsi 

iloinaci byłego cesarstwa. W tych dniach był na 
ię lku Wilheltnsłode margrab:a Lavalette. Jak slychić 
w 1 się tenże ztąd na Brukselę do niemieckiej głównćj 
i, ttery w Wersalu. Żeby ten dyplomata tak samo jak 
j- mi miał jedynie przybyć w celu powitania swego mi- 
». ¡a, trudno przyspieszyć. Wolimy pozostać przy na- 
w iu zdaniu, że ważne się toczą rokowania z ekscesa- 
ir, m...Cesarzowa nadesłała swój i swego syna portret

o pod*rek ua Nowy Bok do Wilhelmshobe.

nie szanowały postanowień konwencji genewskićj. Za­
rzut, jakoby Francya była prowadziła wojnę morską 
nie odpowiednio dó praw międzynarodowych, już hrabia 
Chaudordy, jak mniema, w dawniejszój swój nocie zbił. 
Co się zaś tyczy zbiegostwa francuskich oficerów, ła­
miących dane słowo honoru, tego rząd obrony krajowej 
nigdy nie pochwalił. W obec oskarżenia, jakoby woj­
ska algierskie były popełniły okrucieństwa, oświadcza 
hrabia Chaudordy, że wojska te odznaczyły się miłością 
ojczyzny i poświęceniem; o ich nieludzkióm postępowa­
niu niewiadomo mu. W końcu noty uskarża się hrabia 
Chauordy na to, że hrabia Bismarck odmówił wydania 
listu żelaznego, żądanego przez Juliusza Favre, i że 
Prusacy bombardowali Paryż, siedlisko europejskiej cy- 
wilizacyi i dziesiątkowali go głodem.

WŁOCHY.
* Fiorencya, 27 stycznia. Wedle doniesień dzienników 

angielskich zdaje się, że się w Anglii dokonał już zwrot 
opinii publicznój na korzyść Francyi a na niekorzyść Prus 
i Niemiec. Tu odbywa się obecnie coś podobnego. Od­
kąd bowiem nikt tu już nie wątpi o niedalekióm pod­
daniu się Paryża a klęska Francyi stała się poniekąd 
faktem, objawia się i w kołach takich nawet, które prze­
ciwne były niegdyś Francyi, odraza przeciw Prusom, 
która naturalnie w wysokim stopniu uderzać musi. 
Odraza ta jednak ma wedle x obserwacyi jednego z kore­
spondentów tutejszych być mniej polityczną a raczej so- 
cyalnę. Oświata bowiem Włoska choć się opiera na 
8tarolawnój własnej cywilizacyi, tyle w nowszych czasach 
pokarmu zaczerpnęła z pola naukowego francuzkiego,. 
że w ogóle czuje się być więcćj z francuzkim duchem niż 
niemieckim spokrewnioną. Do tego przychodzi daleko 
i szeroko rzeczywiście rozpowszechnione współczucie ola J 
Garibaldego i jego czerwonych koszul, którzy przecież i 
także przeciw Prusom walczą; prawdziwa tu bowiem 5 
istnieje cześć dla Garibaldego. Przeciwnicy nawet otwar- i 
ci rzeczypospolitój nie mogą powściągnąć serdecznego ży­
czenia: „Dobry a głupi Garibaldi, oby się tylko niedał 
pojmać Prusakom, którzyby go zapewne rozstrzelali.” 
Zresztą nie ma nic nowego we Włoszech; Turyn smuci 
się, że królowa Marya Wiktorya odjechała do Madrytu, ! 
Rzym był długo zniechęcony, ponieważ zapowiedziany i 
przez króla Wiktora Emanuela przyjazd księcia nastę­
pcy tronu i jego małżonki opóźaiał się a tu we Fran­
cyi wszyscy zmartwieni są i rozjątrzeni tćm, że mają 
stracić dwór i władze naczelne, z których, dopóki je 
mieli, żartowano sobie uajokrutniój.

w Chodzieżu, w dniu 24 bm., a na którym tylko pięeiu człon­
ków obecnych było, jednogłośnie na kandydata na posła do 
parlamentu Rzeszy niemieckiój obranym został p. dr. Henryk 
S z urna n, prezes koła polskiego w Berlinie. Więcćj żadnych 
szczegółów z zebrania tego, nie mamy.

— * Z dniem jutrzejszym rozjeżdżają się na wszystkie 
strony Księstwa, kolektorzy Spółki budowy Tteatru polskiego 
w Ogrodzie Potockiego w Poznaniu, dla zbierania podpisów na 
akcye tejże budowy. Wybrani zostali panowie: Śmieszek Win­
centy na powiaty: Obornicki, Wągrowiecki, Szubiński, Inowro­
cławski, Mogilnicki i Gnieźnieński; Ordon Władysław na po- 
wiąty: Średzki, Wrzesiński, Pleszewski, Krotoszyński, Odolanow- 
ski .Óstrzeszowski; Bełza Władysław na powiaty: Śremski, 
Krobski, Wschowski, Bukowski, Kościański i Szamotulski.Szczęść 
im Boże! Polecamy ich gościnności i patryotycznemu sercu sza­
nownych współobywateli.

— * Dnia 19 zm. sdbylo się zgromadzenie Jeneralne To­
warzystwa Pań Miłosierdzia św. Wincentego a Paulo, któremu 
raczył przewodniczyć ks. Arcybisknp hr. Ledóchowski. Po od­
prawieniu mszy św. przez najprzewielebniejszego ks. Arcybiskupa 
w kaplicy św. Józefa, zdał na zgromadzeniu jeneralnem sprawo­
zdanie z ezynniści Towarzystwa z* rok 1870 ks. dziekan 
Zensteler, jako dyrektor tegoż Towarzystwa. Ma zebraniu tćm 
obrano na prezydentkę panią Mycielską z Kobylopola, panią 
Motty na wiceprezydentkę i pannę Biskupską na kasyerkę To­
warzystwa.

— * Odbieramy od Zarządu Towarzystwa Pań Miłosierdzia
św. Wincentego a Paulo sprawozdanie z dochodu i rozchodu za
rok 187ó.

Dochód
Panie Miłosierdzia złożyły......................... 442 tal. — sgr. — fen.
Procent do legatu śp. Kościelskićj........... 100 W — - — t
Procent od legatu śp. Skórzewskićj........... 18 w -- * — »
Procent od legatu śp. Myeielskićj............. 12 » — f — V
Procent od legata śp. Malinowskiej............ 5 W — 9
1‘roćeut od pieniędzy składanych w ka-

sie pożyczkowej...................................... 70 . 26 * 3 •
Kwesta zbierana w mieście......................... 645 » 2ó • — •
Kwesta w kościołach.................................... 72 . 12 . 3 ■
Z teatru, koncertu i balu............... ........... 835 • 12 . 9 0
Z wystawy kwiatu Agawy............................ 19 • — » — 0

Z podwieczorku w ogrodzie ks. arcy-
biskupa.................................................... 80 . 26 0 — 0

Ze Szwalni..................................................... 173 • — » — 0

Z loteryi na sali........................................... 410 w ------ • —— 0

Nadzwyczajae ofiary..................................... 173 M — • —
Remauent z r. 1869....... 268 • 21 - 9 -

Ogółem... 3325 tal. 21 sgr. 9 ten.
Rozchó d.

Procenta i podatki........................................ 420 tal. — sgr. — fen.
Na utrzymanie 8 sióstr................ ............... 480 W — » -- 0

Zasługi............................................................ 40 » _ 7— » — 0

O^ał.......................................... ....................... 100 • — * —- 0

Dom św. Józefa................. iUłOtal. — sgr. — ten.
Dziewczynka w Ochronce............................. 30 tal. — sgr.— fea.
Światło.......................... ................................. 5 - 22 . 6 0

Wypłata dziewczynkom................................ 79 . 20 • —— 0

nocnćj gazeta Transcontinental, przy zupełnie wyłącznych 
warunkach. Gazeta ta redaguje się i drukuje podczas biegu po­
ciągów kolei żelaznćj oceanu Spokojnego na drodze pomiędzy 
Nowym Jorkiem a San Francisco. Wychodzi codziennie to 
w tym to owym punkcie tćj linii; tak np. No. 1 jćj wyszedł przy 
wodospadzie Niagarry, a No. 6 na szczytach Sierra Nevada. Do 
składu numerów wchodzą: artykuły wstępne, wiadomości telegra­
ficzne otrzymywane przez redakcją na stacyach kolei żelaznćj, 
dróżna kronika pociągu, ogłoszenia a nawet ilustraeye. Okaza­
nie się tego zupełnie nowego kształtu literatury dziennikarskiej, 
było wywołane przez wyprawienie pociągu spacerowego z 125 
pasażerami z Nowego Jorku do San Francisco. Pasażerami byli 
po większćj części bogaci bostońezycy z żonami i dziećmi. Po­
ciąg wyruszył z Bostonu 23 maja, a 31 maja wysadził swych pa­
sażerów w środku San Francisco, gdzie przybyłe towarzystwo 
było uroczyście przyjęte przez miejscowych obywateli, przy czćm 
z wielką ceremonią była pomięszana woda, przywieziona w bu­
telce z oceanu Atlantyckiego, z wodami oceanu Spokojnego. Opi­
sywany pociąg przywiózł do San Francisco ośm godnych uwagi, 
z powodu comfortu wagonów, zbudowanych przez firmę Poulman, 
za 175,000 dolarów w ciągu 40 dni. Bezpośrednio za lokomotywą 
znajdował się wagon z bagażami, w którym oprócz miejsca na 
bagaże było pięć znacznych piwniczek z lodem dla zachowania 
świeżych zapasów żywności i nakoniec miejsce dla ruchomćj 
drukarni. Za wagonem bagażowym następował wspaniały wagon 
dla palących, podzielony na 4 pokoje: gotowalnią, jadalny, do 
palenia i redakcyjny. W następnych 4 wagonach mieściły się: 
kuchnia z bufetem, gabinety, ogólne jadalnie i sypalnie, a w 2ch 
ostatnich wagonach — zbytkownie umeblowano bawialnie; w ba­
wialniach znajdowały się dwie biblioteki, zaopatrzone w dzieła 
beletrystyczne i historyczne, i dwa melodikoorgany. Wszystkie 
wagony były oświecone gazem z takiem urządzeniem, że wyra­
bianie gazu ustawało, skoro, skoro tylko zagaszone były pło­
mienie.

AUSTRYA I WĘGRY.
* Wiedeń, 30 stycznia. Wedle obiegającej w Pe- 
pogłoski, gdzie skupia się obecnie e. łe polityczne

« obu połów- monarchii austryackiéj, ma hr. Wim- 
i, austro węgierski poseł w Berlinie, ustąpić z téj 
,dy. Co do następcy jego nie słychać jeszcze nic 
¡owczego. Wedle jednéj wersyi ma na posła przy 
¡ieckim dworze cesarskim być przeznaczony hrabia 
¡en, który co tylko na niezwykléj zupełnie drodze 

jpił do karyery dyplomatycznej a obecnie znajduje 
w Londynie jako drugi pełnomocnik austryacki przy 

ck iferencyi w sprawie morza Czarnego. Hr Szecsen 
rd, być w Berlinie persona grata, ponieważ już w cza- 
el- gdzie do tego potrzeba było pewnéj odwagi, oświad- 
lac I się za połączonemi pod kierownictv em pruskiém 
ja- mcami i za przyjaznemi austro-węgierskiej monarchii 
oe, mkami do nich. v-edle innej wersyi jednak upa- 
&n- ino podobno na następcę hrabiego Wimpffena szefa 

yi w urzędzie zagranicznym, radzcę tajnego Hof- 
na, na. Dygnitarz ten od lat wielu wtajemniczony jest 
tpi- tósunki niemieckie i uchodzi za stanowczego zwo- 
jue, ika polityki, jakiej się terąz rząd austryacki w obce 
>śm rstwa niemieckiego trzyma. Wiadomość, że stano- 
;céj o hr. Wimpffena podkopane zostało notą gabinetu 

dskiego, jest zdaniem Pressy tak niedorzeczna,
2go [lko dla osobliweści swojéj na wzmiankę zasługuje, 
rza- ¡Równocześnie zaszła już zmiana co do osobistości 
>un- lie ważnćj na polu administracyjném: wedle donie- 
kćal- burzędowćj Wiener Ztg ustąpił baron Rauch 
out- Wności bana Kroacyi a w miejsca jego mianowany 
ort- ii dotychczasowy minister dla spraw kroackich przy 
Iow, becie węgierskim, pana Bedekovicz. Pesti Naplo

Î jednak, że to jest tylko zmiana osób lecz nie 
a zasady lub polityki. Ustąpienie barona Baucha 

(5 kostało spowodowanym wypadkami w sejmie kroat 
iouo I lecz rzeczami z nim w związku nie stojącemi. 
sono )to nie można zdaniem Pesti Naplo twierdzić, 
; 43 miana ta nie miała znaczenia politycznego. Kroa- 

inajduje się w przededniu nowych do sejmu wybo- 
po raz pierwszy będzie powołaną do wydania są- 
względzie tyle waźnój ugody z Węgrami; w ta- 

tó chwilach rzeczą nader pożyteczną, jeżeli na 
kraju stoi mąż, którego nazwisko nie jest z góry 
® dla namiętności stronnictw, lecz rękojmią, że 
i dokonane ku dobru dwóch narodów, z miłością 
[tém zostanie.
'ółurzędową, Abendpost została z kompetentnej

¡
wezwaną o podanie do wiadomości publicznéj, że 
zone przezjeden ztutejszych dzienników doniesienie, 
którego rząd królewsko pruski przed mnićj więcćj 
i laty zawiązał z księciem Lichtenstein układy o od­
je jego księstewka, żadnój nie ma podstawy i jest 
ném. — W Gorycyi zakazano zaprojektowaną na 
¡rannych francuskich zabawę balową ze względu 

iszka Paz jednostronnych demonstracyi i składek. — 
iadał, Wząca tu Correspondenz Schweitzer, która 
»ydu- tt”ach dworu hanowerskiego w Hietzing uchodzi 
U się półurzędowy, oświadcza na mocy autentycznych 
nogły lacyi» że „król hanowerski Jerzy dalekim jest 
kapę- fe8° “ie miał udziału w kroku francuskiego rządu 
i por- f “arodowój, wedle którego ma z zbiegłych do 
ijślną Hanowerczyków być tam utworzi na kompania 
i jego P P°d nazwiskiem „hanowerskie wojska posił- 
robilb i
jechać -

obej- .drabia Chaudordy wydal pod dniem 25 stycznia 
a Ni' f do posłów Francyi, w którym odpowiada na 
Diaw- pbiego Bismarcka z 9 stycznia, traktującą o spo- 
(ryjeż- .^wadzenia wojny przez Francuzów przeciwko 
jn po- Bemu prawu międzynarodowemu. Hrabia Chau- 
tn już Podnosi nasamprzćd w swoim okólniku, że hra- 

jeBe- i’orarck wcale nie odparł zażaleń, wyłuszczonych 
daleko ¡“''ku francuskim z dnia 29 listopada, przeciwko 
i, Pra' w°jowania Prusaków, a zatóm, że je uznaje. 
.nislaw , hrabiego Bismarck, jakoby we Francyi nie znano 
domu, C’ me uważa hrabia Chaudordy za słuszny; on 

,1, cio- (. dłuższy czas w Niemczech i przyswoił sobie 
aiejszą znajomość kraju i narodu; przykro mu 

-wą, i* i^iedzieć, że teraz Niemiec rzeczywiście nie po­
ją tóż Î^dy te postępują obecnie zupełnie inaezéj i dążą 
wioną,Qp? innych celów, jakie im dotąd przepisywali 
oju na • ‘’ciele, filozofowie, poeci, historycy. Zresztą 

hrabia Chaudordy przy zarzutach, jakie poczy- 
asom w swoim okólniku z dnia 29 listopada 
Powtarza mianowicie to twierdzenie, że Prusy

me-
ua-

wme
mips

jako 
i bu­
rn ło- 
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FRANCYA.

Telegramy.
Bern, 31 stycznia. Wedle telegramu Bund’a 

z Pruntrut nie przerwano ostrzeliwania Belfortu. — 
Wedle tegoż dziennika miało się udać dwudziestemu 
czwartemu korpusowi francuskiemu ujść ku południowi. 
Reszta jednak armii B- urbakiego jest odciętą i cofa się 
ku granicy szwajcarskiej,

Bern, 31 stycznia. Komendant placu w Morteau 
(okręg Pontarlier) prosił o pozwolenie do przewiezienia 
300 chorych przez terytoryum szwajcarskie do Lyonu. 
Szwajcarski wydział wojskowy przychylił się podobno do 
tej prośby.

Fętershnrg. 31 stycznia. Książę Wittgenstein, 
który jako rosyjski pełnomocnik wojskowy był uwierzy­
telniony w Paryżu i ztamtąd niedawno wrócił, udał się 
dziś ztąd do Londynu i Paryża.

Londyn, 31 stycznia. Zapowiedziane na dziś posie­
dzenie konferencji nie odbyło się z. powodu choroby 
lorda Granville. —Wedle telegrams Times’a z Wer­
salu z dnia 30 mb. ogłasza Journal officiel brzmie­
nie dosłowne warunków kapitulacyi Paryża. P. Favre 
miał prosić władze pruskie, aby utrudniły wstęp do Pa­
ryża. Komunikacyą pocztową znowu otworzono. Niemcy 
posłali do miasta wielki transport bydła.

Noay Joik, 30 stycznia. Sekretarz Malz wydał na 
miesiąc luty rozporządzenie, aby co środę zakupiono za 
2 miliony boadów, a co czwartek sprzehawano za 1 mi­
lion złota.,

Bruksela, 30 stycznia. Wedle doniesień z Wersalu 
przestrzegają się z całą surowością ze względów woj­
skowych i podczas zawieszenia broni wydane w czasie 
wojny rozporządzenia co do komunikacji obcych; 
w szczególności zaś co do b-gitymacyi obcych i co do 
wydawauia papierów legitymacyjnych.

Peszt, 21 stycznia (Telegram prywatdy Berliner 
Boersen Ztg). Nadeszłe tu z Bukaresztu wiadomości 
donoszą, że książę Karól goiuje się do wyjazdu.

Rzym, 30 stycznia. (Telegram prywatny Berliner 
Boersen Ztg). Przyjazd króla włoskiego zapowiedziany 
tu na początek lutego.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
♦ Feamań, 1 lutego. W obec faktu, że od soboty wie­

czorem nie otrzymaliśmy żadnych listów, gazet i telegramów z 
biura Wolffa, nie drutem przesyłanych, bardzo słusznym nam 
się wydaje z&rztlt czyniony admiuistracył pocztowej przez obie- 
dwie gazety niemieckie tutejsze o brak organizacyi w służbie 
pocztowej. Prawda, że służba wojskowa pochłonęła wicie - pe­
wnie najlepszych sił tak admini3tracyi pocztowej jak i admini- 
stracyi kolei żelaznych, lecz trudno znowu przypuścić, żeby pań­
stwo inwazyą nieprzyjaciela niedotknięte, nie potrafiło przez 
trzy dni uprzątnąć jakiejś zawiei śnieżnej, lub żeby przez trzy 
doby nie skierowało komunikacji na inne linie. Miasto nasza 
jest połączone z Berlinem i całym Zachodem nie tylko linią 
drogi żelaznej starogardzkiej, lecz i innemi liniami, jak kolein 
gubeńską, wrocławską i t. d. Zatamowaną była i i, • 
od Krzyża, toć skierować należało wszelkie przesyłki po­
cztowe na linią marchijsko-poznańską, lub doluoszląsko-poznsfiską,
a nie pozostawiać publiczności bez wszelkich wiadomości.,__
— Gorzej jeszcze prawie rzecz się ma z dowozem węgla,kamień - 
nego, artykułu niezbędnego mianowicie podczas takich .mrozow, 
jakie obecnie panują. Handlujący tym artykułem uniewinniają 
się przed swymi odbiorcami, że im zapasy wyszły a ■; .pawoti • 
braku wagonów towarowych, gdzieindziej użytych, ptta-ino , ze!- 
kich zamówień, wcześnie poczynionych, towaru nie odbierają, 
Brak węgla w naszem mieście doszedł już do tych roz­
miarów, że mieszkań y pomimo „pieniędzy i dobrych słów,“ be,- 
opaiu tbywać sic muszą, pominąwszy już to, że ceny węgi’. ¡r.- 
wie podwojone. I tój niedogodności warto, by skutecznie i sźvb-' 
ko zaradzono.

— * Dowiadujemy się, iż na zebraniu walueta wybór 
czem pow. Czarnkowskiego w dniu 27 w Cz rnkowie odoytym 
na którym było obecnych dwudziestu wyborców, pomiędzy 
temi z obywateli ziemskich pp. Zygmunt Szułńirz vńsk i 
z Lubasza i Leopold Lubaszewski z Gębie, po zagajeniu 
posiedzenia przez przewodniczącego pana Stossa obranym zesrał 
na kandydata na posła do Rzeszy, jednomyślnie p. "Henryk 
Szurną n z Władysławowa. Postawienie innych kandydatów 
pozostawiono p. Zyg. Szułdrzyńskiemu jako delegowanemu 
na wralne zebranie komitetu w Poznaniu odbyć się mające. Przy- 
czem radzono nad środkami jak najskuteczniejszego przeprowa­
dzenia wyborów i w tym celu uorganizowauia powiatu pod wz-b 
uem wyborczym.

— * Donoszą mm z Wągrówca, iż na odbytem tam 
walnem zebrania wyborezem obrano na kandydatów na po­
słów do parlamentu niemieckiego pp. Kraszewskiego z Dre­
zna, Kantaka z Poznania, Buchowskiego z Powarzanek, 
Lubieńskiego z Kiączyna, Moszczeński ego z Wiatrowa 
i Dziembowskiego, z Koszkowa Dalszych Bzczegółó? o ze­
brania tym nie mamy.

— * Z powodu wyjazdu p. sędziego Wegnera na s%:e 
do Berlina, odczyt jego, zapowiedziany na piątek, 3 lutego, ni;> 
będzie mieć miejsca.

— * Donoszą nam z Chodzieżklego powiatu, iż r* wii- 
nćm zgrom.azeniu wyborczóm powiato«óm, jakie się ojo i-

Szwalnia............ alb tai. a2 sgr. 6 fen.
Prrocent od kapitała włożonego w bu­

dowlę....................................................... 180 tal. — sgr. — fen.
Utraymauie 20 nieuleezonych chorych.... 826 • 10 - — «

Zakupiona 
Ka bieliznę

Dwoje st rszych dzieci wychowanie.

PoUugaczki....................................
Wykupienie rzeczy........... ........
Drzewo............................................
Apteka abegich..............................
Narzędzia ciesielskie dla ucznia.

506 tal. 9 sgr. 6 fen.
32 0 9 0 — X

110 0 — 0 — 0
60 0 — 0 — 0

85 X 15 0 — 0

38 0 17 0 6 0

15 0 20 0 6 0

4 0 20 0 — 0

23 0 20 0 6 0

5 0 2i 0 — 0

202 0 17 i 6 0

Na ubogich chorych............. iO8n tal. 1 sgr. 6 Rn.
Porównanie.

Dochód wynosił 3325 tal. 21 sgr. 9 fen.
Rozchód............. 3246 » 27 - — •

Zostaje na r. 1871..... 78 tal. 24 sgr. 9 fen.
Rozdano kwitów 6243: Mąki 952 kwart, kaszy 971 kwart, 

ryżu 6l0 funtów, chleba i!80 bochenków, mięsa 629 kwitów, 
kawy 092 funty, cukru 334 funty, ourasy 31 kwait, masła 56 
kwart, odzieży i bielizny 190 sztuk.

Towaizystwo wspierało ubogich chorych rodzin 282, do 
szwalni uczęszczało 50, w ochronce było dziewcząt 60, sierot wy­
chowanych 35, w szpitalach nic uleczonych chorych było 20.

Zarząd Tow. rań św. Wincentego a Paulo.
—■ * W dniu wczorajszym wieczorem, w lokalu Towarzy­

stwa Przemysłowego, odbyło się walne zebranie Towarzys.wa 
pożytz-owego, na które zebrało Bię blisko stn członków. O go­
dzinie 7 przewodniczący zagoił posiedzenie kilku słowy, obja- 
śaiającemi cel zebrania a następnie przedstawił porządek dzienny 
obrad. Stóaownie więc do tego porządku, zawezwał przedewszy- 
stkićin sckretaria Towarzystwa do odczytania protokółu z po- 
przeduiege walnego zebrama; dalej odczytanćm zostało sprawo­
zdanie liomisyi rewizyjnej, po wysłuchaniu którego zebrani udzie­
lili pokwitowanie rachunkom, przez nią sprawdzanym, to jest 
za czas mi 1 hpca 1869 do tego dnia i miesiąca r. 1870. Na­
stępni;.- odczytał wyciąg z ksiąg kasowych za czas od 1
Hpca i s, do końca grudnia tegoż roku. Z tego przekonaliśmy 
się, że ol-\.-t Łasy wynosił przeszło 196,000 tal. Dalej z po­
rządki 'ia.entegó przypadł obór 6ciu członków dyrekcyi, w miejsce 
dawnych 6 w skutek usjawy z dyrekcyi wychodzących. Przed 
głosowaniem o. Serafin Życoliński zabrał głos, w którym powsta­
wał przeciw agitacyi, jaką dyrekcja na członków Towarzystwa 
zą pośrednictwem woźnego rozwijać miała, aby napowiós wycho­
dź, ey i ¿1 i ie dyrekcyi wybrani zostali. P. Krzyżanowski (syn) 
i dr. Au tdj owieizieli, że przeciwko agitacyi oburzać się nikt nie 
może i nie powinien, bo agitacya wszelka nie tylko jest pożyte­
czną ale i kom zną — jest ona głosem doradczym a nie przy- 

tawia zatćtn każdemu woloą wolą — można 
sto sobie tego nie życzy. — Poczćm przystąpiono 
Po obliczeniu głosów pokazało się, że pięciu 

łooków i na rok następny do dyrekcyi powoła- 
lkojjp. Adamski nowo obranym członkiem dy-

Ostatnie telegramy.
Urzędowe wiadomości wojskowe. 1) Wer­

sal, 31 stycznia. Awangarda 14 dywizyi do­
tarła dnia 29 do tyłów armii francuskiej i odparła 
je na Pontarlier, wziąwszy szturmem Sombacourt 
i Chaffois. Nieprzyjaciel stracił 6 dział i około 
3000 jeńców?: Na północy i na zachodzie Fran­
cyi przeprowadza się zawieszenie broni.

von Podbielski.
Bern, 1 lutego. Rada związkowa odebrała 

wiadomość, że armia Bourbakiego w sile około 
80,000 żołnierzy przekroczy dziś granicę szwaj­
carską. Rada związkowa wzywa kantony, aby po­
trzebne poczyniły przygotowania. Francuzi roz­
dzieleni zostaną pomiędzy pojedyńcze kantony.

Bordeaux, 30 stycznia. Gambetta zawia­
domił telegrafem prefektów, że dopóki z Paryża 
nie przybędzie komisarz rządowy, postanowił u- 
trzymać status qno. Komisarz ten przybędzie nie­
bawem, ponieważ prawdopodobnie wyjechał zeszłej 
nocy z Paryża. Skoro tylko otrzyma pan Gam­
betta objaśnienia odeń, zawiadomi Francyą o swych 
postanowieniach co do dalszego postępowania. 
W końcu wzywa do wytrwania w zaufaniu. — 
W drugim telegramie z 30 b. m. w południe za­
leca Gambetta prefektom, by nie ustawali w ćwi­
czeniu uruchomionej gwardyi narodowćj w depar­
tamentach. Każde zaniedbmie w czasie rozejmn 
bezzwłocznego wyzyskania go ni korzyść obrony 
kraju, byłoby błędem niepowetowanym.

Londyn, 1 lutego. Następne posiedzenie 
konferencyi odbędzie się w piątek. — Depesza 
Times’a z Wersalu donosi, że rząd francuski 
przeliczył się o tydzień co do zapasów prowiantu, 
dla czego zapewne niedostatek znacznie się zwię­
kszy a to tém bardziej, ponieważ przywrócenie 
komunikacji kolejowéj do Paryża najmniej tydzień 
czasu zabierze. — Depesza Daily NewszMar- 
gency z dnia 30 mz. wieczorem donosi: Pruskie 
forpoczty już o 500 łokci wysunęły się po za 
forty.

Schwerin, 1 lutego. Słychać, że w. książę 
meklemburgski przybędzie tu dnia 8 mb. i kilka 
dni zabawi.

Bern, 1 lutego, przed południem. Urzędowe. 
Armia Bourbaki’ego przekroczyła granicę szwaj­
carską.
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i po obiorze członków dyrekcyi, przyszedł pod 
dyrekcyi o zmianę § 31 ustawy, to jest o mo- 
ednorazowych pożyczek w ilości 2000. Zmiana 
pod zatwierdzenie przychodząca, jednomyślnie 

ie uchwaloną została.
przebiegu posiedzenia, dr. Au podał wniosek, 
porządek dzienny był na jakiś czas przed ze­

ta. Wniosek ten bez rozpraw przyjęto. 
Żychlinski żądał, aby dyrekcja odpowie- 

zwoływała iebrania walne w terminach ożna- 
utąd nie dopełniała. Przewodniczący oświad- 
tego zaszła mała zwłoka z powodu ciężkich 

iści.
ichliński wnió ł o zmniejszenie wydatków na 

rając się na, tćm, że w Towarzystwie niemie- 
sszćj czynności wydatki na administracją są 
łzy wielu innymi, w tym przedmiocie przeciw 

wiającerui, głównie pp. dr. Au i L-.zarewicz 
uocść w Towarzystwie niemieckiem jest mniejsza 
-dna zasada do ustanowienia kosztów administra- 
y. — Po takiem objaśnieniu wniosek p. Żychliń-

¡-rzyjętym. Poczćm p. Krzyż auowski wniósł, 
zy.stwa był rozszerzony — wniosek ten przeka- 
i; -nia dyrekcyi. P. Szokalski żądał, aby do 

; się związkiem wszystkich Towarzystw, po- 
rz tutejszego Towarzystwa —- wniosek ten je- 
u go jako zawczesny cofnął.

nikt więcćj wniosków nie stawiał, po3iedze- 
zamkniętem zostało.

— * Kalendarz.
-nie N. M. P»nuy.

Jutro, w czwartek dnia 2 lutego Oczy- 
Wschód słońca o godzinie 7 minut 43 

ód o godzinie 4 minut 45.
Dn a 2 lutego 1421 posłowie czescy zapraszają na tron 

iy-ława Jagiełłę. — 1523 Zygmunt I ustępuje część posagu 
iii matce Bouy. — 1676 Koronacja Jaua Sobieskiego. — 

705 Siw-dzi wchoi zą do Częstochowy. — 1717 wojska saskie 
Polski. — 1772 k infideraci barscy zdobywają

iątek dnia 3 lutego Błażeja biskupa i mę- 
słonca o godzinie 7 minut 41, zachód o go-

muszą ustępować 
Kraków.
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amerykańskie. W maju roku zeszłeg«

1018 Bolesław W. zawiera traktat pokoju 
iszyuie. — 1280 pobicie Lwa księcia Rus- 
— 1633 Władysław IV przybywa na ko-
— 1793 prutestacya przeciw wkroczeniu
- 1831 sejm uchwala formacją legionów

PRZYBYLI DO POZNANIA
fiaia 1 lutege.

HOTEL RZYMSKI. Żółtowski z Ujazdu, Grabowski z Le­
szna, ks. Sułkowski z Rydzyny.

POD CZaRnLM ORŁEM. Urbanowski z Słboty, Cichowicz 
z Rydlewa, Wewiorowski z Kurnika, Brix z Niemieczkowa, Bed- 
narowiez Wrześni.

Wiadomości giełdowe.
śSSełda gs®BBSS8ń»6Ł», 1 lutego.

Poznańskie stare 3’/, % listy zastawne — tal. płac. —
Poznańskie nowe 4% listy zastawne 83% taL płc. — Pozn. 
listy rentowe 85 tak płc. — Pozn. 4%% obhgacye pow. — 
żąd. — Akcye banku prow. pozn. — płac. — Banknoty polski— 
78% tal. płc. — Akcye pozuań. banku realno-kredytowego — tal, 
plac. — Rumuny— tak płac. — Północno • niemiecka pożyczka 
związkowa 5% 97 płc.

Żyto: wypowiedz. 25 węcpli, na luty 49, luty-marzec
49, marzec-kwiecień —, na wiosnę 50%, kwiecieó-maj 
maj-czerwiec 51’/* tal. pł.

O.sowita: tz huczką) wypowled. 90000 kwart, na luty
14%, marzec 15, kwiecień 15%, maj 15%, czerwiec 15%, w 
miejscu bez beczki 14’%« tak płacono.

Z powodu święta katolickiego na giełdzie jutrzejszćj nie 
będ ie się zawier.ło zadaych interesów.}

Ceny targowe
w mieście Poznaniu. 

Dnia 1 lutego

Pszenicy pięknej, szefel po
• średniej
« pośied.

Zyt* ciężkiego 
średniego 

« pośledn.
Jęczmienia wielk.

« drobn.
Owsa
Grochu do gotew.

» na paszę
Rzepin zimowego 
Rzepiku zimowego 
Rzepiu latowego 
Rzepiku latowego 
Tatarki 
Perek 
Wyki
Lubin, żółty 

«' niebieski
Koniczyny czerw, cent po 100 funt. 
Koniczyny białćj

• f
» 0

80 .
» »

u .
» »

50 > 
90 .

7 4

70
100
90
90

C’«; ntt.

Najwyż.
t»l. BgT. fn

Średnia.
tal. »ar. hi.

Najniższa
tal. bot. fen

3 2 b 3 _ _ 2 27 6
2 25 — 2 22 6 2 20 _
2 17 6 2 15 — 2 10
2 — 1 29 — 1 28 6
1 28 — 1 27 6 1 27 3

— — — — — — — — —
— — — — — — — —
— — — — — — — — —
— — — — — — — — —
— — — — — — — — —

— — — — — — -• — —
— — — — — — — —
— — — — — — — — —
— — — — — — — — —

_ _ _ — — — —

— — — — — — — — _
— — — — — — — — —
— — — — — — —
— — — — — — — — _

■ — — — —

KORESPONDENCYA REDAKCYI. 
Korespondencji z Chodzieżą o walnćm zebraniu wy-
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qorczém, jako hez podpisu, 
korespondencji z M i a s ta, 
Jeden z niewielu?

ogłosić nie możemy — podobnież 
o Teatrze , opatrzonéj podpisem :

Nadesłano.
Błogo skutkująca Revalescióre du Barry. — Nędza, oszu­

stwo ogromne wydatki na bezskuteczne lekarstwa szczęśliwie te- 
w usunięte zostały przez użycie Revalescióre du Barr 
Nadal nikt nie będzie już mógł powątpiewać o błogićj 
czności Revalescióre du Barry, odkąd do tysiąca pochwał lekar­
skich i nielekarskich dodać możemy dzisiaj wdzięczne błogosła­
wieństwo i szczęśliwą kuracyą Jego Świątobliwości Papieża po 
uwudziestoletnióm bezskutecznóm używaniu lekarstw. Rzym, 
dnia 21 lipca 1866. Zdrowie Papieża jest wyborne, mianowicie 
odkąd wstrzymują się od wszelkich lekarstw, któremi go uzdrowić 
chciano, i odkąd wyłącznie prawie używa wybornój Revalescióre 
du Barry, która nadzwyczaj pomyślnie nań działała. — Zaręczają, 
że Jego Świątobliwość przy każdym iobiedzie spożywa jeden jej 
talerz i nachwalić się nie może błogich jćj skutków. (Korespon­
dencja z Gazette du Midiz). — W licznych przykładach cier 
pienie trwało bardzo długo od trzeciego aż do sześćdziesiątego 
roku a do najzwyklejszych należą: niestrawność, obstrukcya, 
przerwane funkcye, zatwardzenie, ostre soki, kurcze, spazmy, 
omdlenie, zgaga, dyarya, drażliwość nerwów, afekcye wątroby, 
¿ółci i nerek, nadymania, bicie serca, nerwowe bóle głowy, głu­
pota, szum w głowie i uszach, zawrót, bóle między ramionami 
j we wszystkich prawie częściach ciała, chroniczne zapalenia i af-

'rskut7

tekcye żołądka, wyrzuty zaskórne, lebra, skrofuły, brak krwi, su­
choty płuc i kanałów oddechowych, wodna puchlina, reumatyzm, 
pedogra influenza, grypa, mdłości i womity nawet podczas brze- 
mienności, osmutnienie, spleen, sła ość ogólna, ochromienie, ka­
szel, astma, ciśnienie na piersiach, ociężałość, niespokojność, bez­
senność, wstręt do towarzystwa, niezdatność do studyowania, de- 
uzye, słabość pamięci,. uderzenie krwi do głowy, wycieńcze­
nie, melancholia, bojaźń bezpodstawna, niestanowczość, brak od 
wagi itd. (.5330)

Cenny ten środek lecząco-pożywny sprzedaje się w pusz 
kach blaszanych wraz z przepisem użycia ’/, funta za 18 sgr., 1 
funt za 1 tal. 5 sgr., 2 funty za 1 tal. 27 sgr., 5 funt, za 4 tal. 
20 sgr., 12 funt, za 9 tal. 15 sgr., 24 funty za 18 tal — Rêva- 
escière Chocolatée w proszku i tabliczkach na 12 filiżanek 18 
sgr., 24 filiżanek 1 tai. 5 sgr., 48 filiżauek 1 tal. 27 sgr. — Spro­
wadzać można przez Barry du Barry i Spółka w Berlinie 178 
Fryderykowska ulica; Felix & Sarrotti w Berliuie, 191 Fry- 
derykowska ulica; J. C. F. Neumann & syn 51 Gołębia ulica; 
Emila Karig, 94 Lipska ulica; J. F. Schwarzlose synowie 
30 Markgrafenstr., Barry du Baarry & Comp. w Wiedniu 
Goldschmid Gasse 8; w Frankfurcie n. M. rO Rossmarkt; w Ham­
burgu 41 Katharinenstrasse; w foznm lu U Elsnera; w Lipsku: 
n Teodora Pfitzmann, liweranta Badwornego; w Wrocławiu 
u S. G. Schwart, Edwarda Gross, Gustawa Sch o 1 
w Poczdamie u Schwarzlose, w Altenburgu w Saksonii u 
R e b s k’ego, w Hanowerze u Reyersbacha, w Lesznir u g 
A. S c h o 11 z i rozsyła do wszystkich okolic za asyguacyą po­
cztową lub zaliczką.

Tygodnik Wielkopolski
I ar-czasopisma naakowe, literackie 

tystyczne.
Przedpłata ćwierćroczna w miejscu 15 sgr., na 

wszystkich urzędach Związku północuo-nięmieckie- 
go 18 sgr. 9 fen.

W pierwszych numerach Tys<tdii. MHiclko- 
Jiolsktego rozpoczęto z prac obszerniejszych rozpra­
wę naukową dra Libelta .,Mieszkania nawodne pr?edhi- 
stort czne“, powieść W. Skiby „Pod jednym dachem“ i 
Paulii-;y z L. V) ilkośskiej .^Wspomnienia“. Oprócz po­
wyższych prac szerszego rozmiaru, Tysedn ISiel 
kopolski zamieszcza pod stałą rubryką życiorysy 
znakomitych ludzi, rzeczy dotyczące Slowańszczytny 
przeglądy literackie, poezje, podróże i korespn ieneye: 
kolejno z Krakowa, Lwowa i WTarszawy, szczegó-

łowe recenzye teatralne, kronikę tygodniową i mono- 
grafie zasłużonych krajowi rodzin Wielkopolskich.

Po ukończeniu powieści Wołodego Skiby 
dliii* Wielkopóts&i rozpocznie druk utworu
autora „Pierwszych Galicyanów“ Władysława Le- 

z najznakoiü't-zinskiego, a obok nićj przekład jednój 
szych powieści nowoczesnych.

Prace psychologiczne J. Cchorowicia, literacko 
W. Piz ¡borowskiego, historyczne X. Ch... i XiędzaPol- 
kowskiego, autobiograficzne W. Czaplickiego: nieznane j 
wielkićj wartości literackiśj i naukowój listy ńdao,, 
Pługa, poezje T. tomara, K. brzozowskiego, Ztnicho»- 
skięj Ordona i Bełzy; wreszcie utwory muzyczne £ 
Dembińskiego M. Hertza i R. Połczyńskiego przygód 
wane są do druku.

W miarę wzrostu prenumeratorów 
Wielkopolski zamieni się na czasopismo Ulu- 
strowaiie, ku czemu ma już przyrzeczone łaskaw,} 
przewodnictwo artystycznćj części ze strony p. Walerego 
Eliasza.

E. Callier.

Dnia 30 z. m. o godzinie 9 rano 
zabrał nam Pan Bóg naszą 10 mie­
sięczną córeczkę Helenkę. O 
czćm uwiadamiają ¡krewnych, znajo­
mych i przyjaciół ciężko zasmuceni 
rodzice (532;
Józef 1 Rai mira Sienie.

Korzkwy dnia 30 1. 71.

Obwieszczenie.

Na wahie zehranie człon­
ków Tow. ISóBnirzcjgo po­
wiatów ^oznańshirjSEO i 
Szamotulskiego na dniu 13 
bm o godz 4 po poł. w lokalu przy 
Berlińskićj ulicy No. 11 I piętro u- 
przejmie zaprasza (544),

Dyrekcja.
Na porządku dziennym wybór 3 

człon. Dyrekcyi.
Walne

Walne zebranie Towarzy- Kartofle
stwa pożyczkowego w Strzelnie odbę- nawet zmarznięte kupuje

Przy losowaniu dnia 5 stycznia 
r. b. pięcioprocentowych obligów 
miasta, wydanych na urządzenie 
wodociągów miejskich, wyszły na­
stępne numera:
Litt. A. No. 258 347 390J 432 

494 1234 1299 1320 
1371 1409 po 40 tal. 

B. No. 151 182 426 444 
po 100 tal.

Posiedzicielom oznaczonych po 
wyżej obligów miejskich wypowia­
damy takowe z nadmienieniem, że 
walutę po pierwszym lipcu rb. w 
kasie naszój kamelaryjnój odebrać 
mogą. (545)

Z dawniój w lipcu r. p. wyło 
sowanych obligów nie zaprezento­
wano dotąd numera Litt. B. No 
125 i 218 po 100 tal.; przypomi­
namy więc właścicielom tychże 
powtórnie, aby walutę za 
obligi te poodbierali, ponieważ 
znajduje się ona w depozycie, nie 
przynosząc pro wizy i.

Poznań, dn. 9 stycznia 1871

zebranie członków To 
warzystwa Pomocy Naukowój imie­
nia Karóla Marcinkowskiego po 
wiata Sremskiego odbę­
dzie się w Śremie w czwar­
tek dnia 9 lutego rb. w 
oberży Kadzidłowskiego o godzi­
nie 1 z południa. Na porządku 
dziennym między innemi:

1. Sprawozdanie komitetu z czyn­
ności za rok 1870.

2. Wybór komitetu na następne 
trzy lata.

O jak najliczniejszy udział tak 
członków, jak tych wszystkich, 
którzy chcą przystąpić do Towa­
rzystwa, uprasza (529),

Siomltet.
Pozostałość po śmierci śp. księ 

dza Wojciecha gzubczyn- 
shiego w Orłowie, składająca się 
z inwentarza żywego jako to koni, wo 
łów, krów i cieląt, i z inwentarza 
martwego jako to sreber, mebli i roz 
maitych sprzętów gospodarskich hę 
dzie dnia 14 lutego rb. z ra­
na od go iziny lOśj w Orłowie pod 
Inowrocławiem przez licytacyą więcćj 
dającemu zagotówkę sprzedaną.
Egzekutor testamentu.

Magistrat.
Wyborców powiatu Bukowskiego 

zapraszam niniejszćm na zebranie 
przedwyborcze w Orodzisku 
dnia f) lutego rb. o godzinie 
2 po południu w oberży p. Kutz- 
nera odbyć się mające, celem po­
rozumienia się co do wyboru de­
putowanego do parlamentu Rzeszy 
północno-niemieckiej. (505), W. Łącki.

Nauczyciela domow.,
filologa, zdolnego przysposobić do wyższych 
klas gimnazjalnych, wskaże Wny. T. Ja- 
konłrb.1, prof. ad. S. Dl. Dl. (493) 

Syn poczciwych rodziców, posiada 
jący potrzebne nauki szkólne, może 
się zgłosić jako uczeń do drukarni
T. ÍL Dmuewicza w Poznaniu 

na Piekarach Nr. 17. (510).

Araki

w wyborowych
po 4'/2, 6, 8, », 
poleca

Celem postawienia kandydatów 
do sejmu Rzeszy północno-niemie- 
ckićj zapraszam szanownych wy­
borców powiatu kościańskiego na
poniedziałek, 6 bm.
godzinie 11 przed południem na 
salą p. Gąsiorowskiego w Ko- 
ścianie, z polecenia

Dr. Bojanowski.

prawdziwe
po 4, 5, ft i 8 złp.

Stary de Goa po 8 złp. jest
najprzedniejszy gatunek, jakiego Ho- 
landya dostarcza.

Januiica Rum prawdzi
wy po 4 i © złp. kwartę.

Cognac francuski
po © i 8 złp. butelkę poleca

[536].

J. N. Leilgebcr.
[494],

Nakładem księgarni Ludw. 
Nlerzbacba W Poznaniu wy 
szło i jest do nabycia po wszyst­
kich księgarniach:

Losy loteryjne
’/a, 1 tal. rozsyła I,. ♦». Ozańsltł, Berlin, 
Jannowitzbrticke 2. (541)

Jan Mazepa.
Tragedya w 5 odsłonach

Jak zazwyczaj i w tym roku roz 
pocznę znów kurs w rachunkach, w 
prowadzeniu książek (doppelte Buch 
ftihrung) i korespondencjach kupiec­
kich, jako tćż w języku francuskim. 
Chcący w takowym brać udział ze- 
chcą się zgłosić do podpisanego.jfócrzbacSi,

nauczyciel, św. Marcin No. 46.

dzie się dnia 5 lutego r. b. o go­
dzinie 4 po południu w lokalu kupca 
p. Kamióskiego, na które Szanownych 
Członków zaprasza (533.)

Zarząd.

R\nek 74.

Duże tłusti
tanio poleca

Wodna nlica No.' 25.
1535]

(4. Szulc.

Jarzyny konserwowane.
Stręczki i szabelki w puszkach blaszanych.

-A_. IViessing-,
(546) w Lesznie.

przy
Fetroleowe cylindry

sztuka po 1 sgr., tuzin za 7*/, sgr., 
odbiorze 10 tuzinów za 6'/2 sgr.

J. Cohn,
(515). Rynek 85.

Wybornej Heibaty
co tylko odebrał nową nadstłkę

J. N. Piotrowski,
[539 ] w Poznaniu.

Sekretarz lub kancelista,
posiadający język polski, znajdzie i 
mnie zatrudnienie. (249.)

Koźle w Szląsku.
, Wannowshi,

rzecznik.

]
<
(
1
C

W fcuij Uku pegimnazy, 13
alnym raprzeciwko kościoła FarneJ « 
od 1 sticznia 1871 pierwsze piętro w csl(, 
łości lub częściowo do wynajęcia. (.19j l

Bliższa wiadomość udzieli

JL. KuiifeeljniH
ulica Wodna 31.

gatunkach funt 
1© i 13 złp.

(537),

J. N. Leitgeber.
Za przesłane 50 tal- z mia­

sta Ostrowa dziękujemy.
Poznań w styczniu (534),

Dziś bluszcz, niezabudkę i różę białą 
Jako posłańców ja wybieram sobie, 
Niech w oczki zajrzą — zagadkę całą 
Na uszko, cicho opowiedzą Jobie.

[526],
Wolontariusza i ucznia

poszukuje (538.)
C. F. Schuppig.

Nasienie bnraków olbrzy­
mich żółtego gatunku Pohla, sprzedaje 
szef 1 po 5 tal a me<ke pe 10 sgr. (498;
iśairofi SSeinze,

właściciel dóbr w Kłecku 
O ¡Środnik bezżenny. wolny od

wojskowości, mogący wierzytelnymi 
świadectwami udowodnić dobrą znajo­
mość swojego zawodu, mianowicie 
w chodowaniu drzew owocowych i kwia 
tów, również i moralne prowadzenie 
się, znaleść może od 1 marca r. b. 
otwarte a pod każdym względem ko­
rzystne miejsce w obszernym ogro­
dzie plebańskim w Sławnie pod 
Kłeckiem. (51? )||

Torfiarki
dobrćj roboty poleca po cenach jak 
najtańszych fabryka machin

G. ¿aehne i syn
(542), w Landsbergu n.W.

Kto się czuje być chorym, ten po­
wita z radością wskazówkę na środ- 

[5oij. ki pomocne.
Do liweranti nadwornego pana Jana Hoffa w Berlinie.

Miłość życzliwa ku naszym rannym wzruszyła nas głębo­
ko. Lekarz nasz za'ecił dla cierpiących w aśnie wyskok sło­
dowy, gdy siostra wesoło zawołała: Tuśmy go już dostali! 
Tak sarnię a Bóg o biedakach; oby błogosławił pańskiemu 
procederowil 8iostra Ltdwiim, przełożona (córta pa­
na Hreuz) w Dyseldorfie. — Pański Wyborny wy- 
skok słodowy uleczył chroniczny mj kaszel
równie jak zafłegmieilie. Pułkownik v Warn- 
hełm w Gracu. — Pańska, żonie moćj zalecona czekolada słodo­
wa służy jój bardzo dobrze i jest bardzo smaczną. Baron ■ cn- 
Issttsger w Szawa. — Proszę o przesłanie pańskich 
przeciw7 kaszlowi działających słodowych 
karmelków zdrowia. Hr. Jkpponyi W Jabłonicach.

Skład główny w Poznaniu u ESraei ¡Mess­
ner, Rynek 91, skład uboczny u 
akietfO w Nakle, u X £j&n:insofait«a w 
Bydgoszczy, u yf, SSoff¡mueru, w Nowymtc- 
myślu, u O. w Śremie, u wdowy Ster­
ty Sil!as W Książu, u .WcHlIlła S&tidl w Swa­
rzędzu, u ekspedyenta poczty ŚHuscStlie w Binku i 
u fiSarcusu SSilfcotrsIsieyu w Czerniejewie.

Na probostwie w Lsnrzenle pod Si 
rzędzem będzie budowana sootm stwd 
la. Kosztorys wyno,zący włącznie z ti 
botą roczną itd. 2530 tal. 15 sgr., i ryaunt 
przejrzane być mogą u podpisanego. 1( 
nusbc tacya odbędzie się w miejsca dnb 
6 i ii Ir <co rb. o godzinie 8 z |h 
łudnia. (4Pjj

X. Ostrowice
Usarzewo, dnia 28 Btyczuia 1871.

■1

Ogłoszenia gospodarskie itd. 
Organista, biegły w swoim zi

wodzie mający dobre świadectwa trze 
źwości i moralnego życia, ile możno 
ści kawaler, znajdzie od 1 kwietni 
posadę w Grylewie pod Gołańczą. J 

i482j. Bs. ii@ch@rt.
J arocini

pisar
(512^

cm
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Dominium Tarce pod 
poszukuje zaraz zdatnego
gttsp4sds5rcxeg:i».

Pisssra gospodarczy znajdzie z( 
raz miejsce w Dominium Gr**b 
Robakowem. (530.)

Donoszę szanownej publiczności, że ___
gospodynie, panny służące, kucharką poi arm 
jó > ki. Kucharzy, pisarzy, służących, cgi 

sjch i t. d. Jezuicka ul. No. 7. M
elejewst»»«

Diś iadczony owczarz, katolik, 
lepsze zaopatrzony świadectwa poszuki 
od św. Jana rb. n iejsca owczarza. Dow 
dz eć się można w jPalędzlu pod d» 
cem Dąbrąwka. (45

____yiacSęj Tylkoski.
dobremi ś

(540]

Nakładem Ludwika 
pierwszy zeszyt:

Owrsnrzz dobremi świadectwami _ 
dzie miejste w Róża, wie pod Obornik« 
Osobiste przedstawienie. (527)

Służący kawaler, w wolnym czasie 
że być myśliwym,,ioszukuje obowiązku 
raz. Poste rest. Śrem I. O. fr. (53

rzyśt 
Kart 
sprzj 
ma 1 
gern

jtScrzhS&Cłlći * Poznaniu wyszet ł

Encyklopedii imion własnych
z dziedziny

dziejów powszechnych i kościelnych, biografii, 
i jeografii starożytnój, średniowiecznćj i

przez
Eómnnda G&llRra.

Cena zeszytu, składającego się z 8 arkuszy ścisłego druku, 2 złp.

mytologii, literat iry 
nowożytnój

Sprzędaż drzewa-
W lesie iV0alyclt .Jezior, i 

żwirówką pomiędzy Śremem a Zaij 
mjśetn, sprzedaje regimentarz ] 
Hattw.g KOMiow-y budulce dycye 
wszystkich wielkościach i sosnowe i zane 
che deski. (47S coraz

Iśmy i 
ica jaSprzedaż drzew! ]

-.'■z.
Administracja

przedpłatę na
Dziennika 

dzieło :
Poznańskiego przyjmuje

Ludwika Rosenthiela 
handel ant>kwarski,

Promenadestr. 9. 
Tktonacli i um

Co dopiero wyszedł i jest do nabycia 
brxfilntnte I franrni (543)

Katalog No. VIII Bi hllołheea »lá­
vica. Czechy, Polska, Pomorze, Prusy 
Rumunia, Rosja, Sdąsk, Torcya, Węgry 
Po większej części z pozostałości rartzcy 
stanu śp. Haróln Maryl v. Aretlo. 
2574 numerów ksiąg, autografów i rękopis- 
mów, wizerunków miast, map itd. portretów.

Każdego solitera
eddala w 3 do 4 godzinach zupełnie, te? 
bólu i bez niebezpieczeństwa; tak sarno u- 
Auwa z pewnością bteilnirę i liszejr 
i to listownie V..IS«, lekarz w Cropi*«..- 
atedt (Prusy). (323)

Zasłona

koniczyny
i inne nasiona i trawy
puje po najwyższych cenach

Manasse Werner,
W. Garbary 17. 3(528),

Pamiętniki autora Gzarnéj Ks ęgi

w lesie LrlranowsKilM o 
pomiędzy Opalenicą a Grodziskimi i 
sprzedaje leśniczy Ret z codzi 
nie drzewo dębowe««
powe, deski, okrawki, bloch 
szprychy. (49i

ku

Áukcya pozostał.

Machiny do szycia

W piątek dniu 3 lutego rb. przed połu 
dniem od 9 godziny sprzedawać będę publi 
cznie najwięićj dającemu za natychmiastowa 
za łatą w gotówce przy Koziej ulicy N > 20 
rozmaite (523)
nirhlc, pościel stoły itd 
bieliznę, nac/yni e kopro­
we, porcelanowe, żelazne 
i szklane, ubiory, futra, 
sprzęty domowe, kuchen­
ne i gospodrirkie

lwyelzlewwsliJ, król, komis, aukc.
nr. st

Pollacka, Schmidta i Sp.
w największy En wy borze

poleca

A. z Pawłowskich Kaufmann,
Plac Sapieżyński Nr. la.

Elixir de Sellerie
à la vanille

działa przyjemnie wzruszzjąco na
caiy organizm a mia owicie debrze 
na aparat miętowy, przywraca osła­
bioną sił; męzką i zapobiega bez- 
dzietoości w małztń twie Cena bu 
telki wraz z przepisem użycia 1 tal 

iSST' Do nabycia w ttmrlawlu u im- 
portera U. tj. Itt ovluminiin 
hüttnerstr. 7. Skład ua »'•»z.muii 
u pana Eti. StiUem Sapieźyński
plac 6. (326

od 1^48 do 1870 r.
(Dalszy niejako ciąg „Pamiętnika więźnia stanu.“)

Pamiętnik ten wyjdzie w 3 tomach, każdy tom najmnićj po 
20 arkuszy ścisłego druku w wie kićj 8ce, format „Czarnćj Księgi'. 
Każdy tom tworzący odrębną dlt siebie ca ość, wychodzić będzie 
z osobna a mianowicie:

Tom I dnia 1 stycznia, tom II dnia 1 kwietnia i tom III dnia 1 
czerwca 1871.

Hażdy tom pre ninłcrowoć można z oso­
bna po cenie przed piaty S ztr. ¡Prenumerujący 
zaś wszystkie Jł tomy naraz, placą tylko S alr.

Po ukończeniu cruku, ce a dzieła znacznie zostanie podwyż­
szoną.

Prenumerujący powyższe dzieło raczy oznajmić, czy sobie ży 
czy takowe otr ymać od osoby, na ręce kt rój zł żył przedpłatę, 
czi tćż wprost od a tora. :

»lete
dla

panów, dam i
w największym wyborze poleca

B, z Pawłowskich Baoi

a
z:eci

iaai
w JPoznaniu,

Plac Sapieźyński Mo. la.

Nakładom i csrioukwoi Lkdwika Mer«hacha v Fomumin.

Dwa
wyżłj

cburą 
mjśle 
i szła 

i
cze do 
cha z 
dzinę 
tenia 
ścią i 
libo n 
Cisza

dobrze wj tresowane są do spr^stnien 
nia u Mó «tak owsiki ego Ji 
dlewie pod Stęszewem. (5#K>dow(

W nlrt 5 lat m. po Ibieusie i Wni^hronj 
Leubelfiug 7 lat m. po Viudexie i W* H tćj 
Alice 4 lat w. po G.-spardiie i Lsłlirodka 
?ą w Chlud wie pod Eoznauiem du ¡1 Wioł<5ty 
dania. ____g g

Aukcya *dS
30 wołów roboezjehać Te

będzie sprzedanych przez licytacwftygot 
więcćj dającemu w gotowćj zafi Re 
w Dom. ISriBOSBic pod BcjPc raz
w dniu 8go lutego przed 
•dniem, od 9 godziny począwszy

W ourzarni saredenćj 
tów Dominium Chlcdowa pod F«zl 
rozpocż na się s»raed»ż tryków >
1 lutego rb. Zwierzęta są wielkie 1 
weluą port sle.

W. Tresko

do w eg 
feyjçci 
J gotov 
tyli tyś 
*y dod 
Wam zi

EsaiD Taubera
Teatr

W środę, 1 lutego .
rrze<l8t»w lenie bez palrw’ 

tnuiu.
Sie hat ihr Herz entdeckt. — 

und Lieschen. —- Das Versprechen 
lleerd. , ¿..o.

Dyrekcya.,

’Pieszy!
Wi 

gtozą -, 
?dziá, r 
Jak ode 

dziele 
fc OdS 
pczerp: 
°öaniu
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